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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2ko r.70h ., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miec ki m kwartalnie 10 kor., w .nnych 
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Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
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NARODU
Rok x m

Wychodzi codzitdttU o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Rekl&juaiye aie- 
opleczęiowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red keya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L 7. Adres 
teL „OłosNarodu" Kraków. TeL Nr. 190

OOŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismeiu (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana) » Wiedniu Haasenstein & Vogle*, M. Dukes, H. achalek, E. Braun, R. Mosse. H. Frledl w Berlin** F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Racznowsld 14 Citi

de Trevise, F. Jor.cs <S Cie, A. Lorette.

wniany dostarcza warstatom rękodzielniczym 
małych motorków elektrycznych, pobierając 
za to bądź drobną kwotę jako czynsz wy­
najmu bądź też rozkładając amortyzacyę ta ­
kiego motoru na szereg lat w minimalnych 
ratach upłacania, tak, że motor taki przecho­
dzi z czasem na własność danego drobnego 
przemysłowca.

Otóż w myśl tego żąda radca miejski Ko­
sobucki takiego samego ujęcia tej doniosłej 
sprawy ze strony gminy m. Krakowa, wyra­
żając nadto życzenie, aby c e n a p r ą d u  e- 
l e k t r y c z n e g o  dla tych celów uległa wy­
datnemu obniżeniu.

W dalszym ciągu domagał się raowca bu­
dowy ha l i  m a s z y n  d l a r ę k o d z i e l n i k ó w ,  
w którejby za opłatą korzystać mogli dro­
bni przemysłowcy i rękodzielnicy, nieposiada- 
jący własnych maszyn pomocniczych. Pod 
tym względem skarży się mówca na kary­
godną opieszałość tak interesowanych czyn­
ników, jakoteż i tych, w których mocy leży 
ujęcie tej sprawy. Ministerstwo bowiem han­
dlu i przemysłu rozporządza odpowiednim kre­
dytem na to cele, względnie dostarcza po­
trzebnych w tym kierunku maszyn — cho­
dzi tylko o to, aby gminy w naszym kraju 
w porozumieniu z miejscowym stanem ręko­
dzielniczym uchwaliły sprawę tę w czyn o- 
brócić. Niestety w kraju naszym niema pod 
tym względem inieyatywy, co już nawet za­
znaczyło samo wspomniane ministeryum, 
s k a r ż ą c  s i ę  na  b r a k o d b i o r u  t e g o  r o­
d z a j u  m a s z y n  w Ga l i cy i f

Z koleji poruszył mówca bardzo chara­
kterystyczny moment, tyczący się z a s a d n i ­
c z e g o  rozmieszczania s z k ó ł  z a w o d o w y c h  
w kraju. Czy mówca ma racyę pod tym wzlę- 
dem, można by się jeszcze spierać — a je­
dnak trudno nie przyznać mu do pewnego 
stopnia wielkiej słuszności.

Stwierdziwszy na wstępie, iż w rozwoju 
przemysłowym jesteśmy bardzo w tyle skut­
kiem braku głównie szkół zawodowych, żali 
się mówca, iż system dotychczasowy rozmie­
szczenia tych szkół jest wadliwy. Wydział 
bowiem krajowy zakłada je przeważnie po 
miasteczkach prowincyonalnych - a tymcza­
sem brak ich u nas np. w Krakowie, gdzie- 
by dopiero właściwie n a l e ż y t ą  przysługę 
oddać mogły.Tak np.nieulega najmniejszej kwe- 
styi, iż taka szkoła zawodowa szewska w 
Dobczycach, przeniesiona do Krakowa, speł­
niłaby stokroć większe zadanie. Z tego po­
wodu zaleca radca Kosobucki, aby zwrócić 
się do Wydziału krajowego i Ministeryum 
handlu, by na przyszłość szkoły fachowe prze­
mysłowe zakładano w stolicach — i pod tym 
względem apeluje do całego społeczeństwa, 
pragnąc tegoż uwagę zwrócić na ten donio­
sły moment.

Mówca nawiązując do skarg przedmów­
ców na drożyznę, przyznaje słuszność tym 
wywodom, stwierdzając jednak z drugiej 
strony, iż zmiana w tym kierunku na lepsze, 
bez zarzucenia dotychczasowej rujnującej po­
lityki agrarnej, nie ma żadnych widoków. 
Jeżeli jednak mówi się tak wiele o droży- 
źnie zwłaszcza m i e s z k a n i o w e j ,  która nie 
ma żadnego usprawiedliwienia, to jednak na­
leży wziąć pod uwagę, iż kwestya ta  oddzia­
ływa tern fatalniej na miejscowe stosunki 
rękodzielnicze i przemysłowe.

•Nowy* Kraków bowiem t. j. składający 
się z nowych domów jest dla rękodzielnika 
stanowczo za drogi! Natomiast stary Kra­
ków, prócz tego że niemniej jest drogi, jest 
nadto ciasny i ciemny, tak, że krakowski rę­
kodzielnik nie ma gdr.ie mieszkać — i chyba 
wywędrować będzie musiał poza rogatki miej­
skie. W ten sposób nikt nie ostanie się w 
mieście — tylko sam Magistrat zostanie, by 
•urzędować*.

Dlatego proponuje mówca, aby gmina 
sprzedawała taniej g r u n t a  p o f o r t y f i k a -  
c y j n e  pod budowrę warstatów, umożliwiając 
iym sposobem stworzenie tamże d z i e l n i c y  
p r z e m y s ł o w e j .

W końcu omówił mówca sprawę zniesie­
nia a k c y z y ,  k tóra to kwestya będzie mia­
ła niemniej doniosłe znaczenie dla krakow ­
skiego rękodzielnictwa — poczem zgłosił wr 
myśl swych wywodów odnośne rezolucye. 
Rezolucye te brzmią :

1) Rada miasta uchwala: Poleca się ko- 
misyi gazowo-eiektrycznej, aby o ile możno­
ści we własnym zarządzie administracyjnym 
motory elektryczne dla rękodzielników i 
przemysłowców oddawano na dłuższe spłaty 
oraz aby zniżono cenę prądu dla celów prze­
mysłu i rękodzieła.

2) Uprasza się prezydyum miasta, aby 
zwróciło się do Ministeryum handlu i Wy­
działu krajowego, by szkoły zawodowe za­
kładano w mieście Krakowie.

3) Poleca się Magistratowi, aby wypraco­
wał projekt na wybudowanie hali przemysło­
wej z urządzeniem maszyn odpowiednich.

4) Poleca się komisyi gruntów pofortyfi- 
kacyjnych, aby w Jaknajbliższym czasie wy­
dzieliła obszar gruntów pod budowę warsta­
tów rękodzielniczych.

i p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r c z e  do 
c i a ł  u s t a w o d a w c z y c h .  Jeszcze może 
przed tygodniem nikt nie byłby przypuszczał, 
że ua podobny krok zdobyć się może socyal- 
na-demokracya kiedykolwiek — dziś jednak 
stało się to już faktem i krakowska socyal- 
na-de/nokracya haniebnie i sromotnie sprze­
niewierzyła s i ę . . . w ł a s n e m u  p r o g r a m o ­
wi,  bo natrafiła na sprzeczuość interesów 
żydowskich z interesami ogołu.

Stało się to, jak wiadomo, przy obecnej 
debacie nad relormą statutu miasta Krako­
wa, która zajmuje żywo całą ludność kra­
kowska.

W toku dyskusyi publicznej, jaka toczy 
się nad tą kwestyą, wyłaniają się coraz to 
nowe projekty zmiany dotychczasowej ordy- 
nacyi wyborczej do Rady miejskiej. Nikt o 
tem już nie wątpił, że rządzące dziś w Ma­
gistracie krakowskim stronnictwo liberalnej 
demokracyi szukać będzie wszelkich możli­
wych środków, by skonstruować taki pro­
jekt, któryby i na przyszłość zapewnił mu 
w zarządzie miasta wpływ dominujący. Sko­
ro zaś punkt ciężkości wszechwładzy magi­
strackiej stanowią dziś Żydzi i oni we wszel­
kich interesach miasta mają decydujący głos, 
przeto nie ulegało wątpliwości, że rządząca 
w Krakowie »demokracya«, która jakby na 
podeptanie wszelkiej uczciwości zwie się •pol­
ską* i stronnictwem »demokratycznem« — 
na spółkę ze Żydami ułoży taki projekt, któ­
ry nie wzmocni bynajmniej stanowiska lu­
dności polskiej i chrześcijańskiej, by w ni- 
czem nie naruszyć obecnego stanu posiada­
nia Żydów.

Jedynie magistrackie biura prezydyalne 
i loKaie kahalne były widownią tych uiecnych 
i nieuczciwych targów  między przywódcami 
• polskiej demokracyi* (czytaj: żydowsko-li- 
beralnej) a żydowskimi menerami, którzy 
pod hasłem wykupienia kamienic z rąk chrze­
ścijańskich w centrum miasta, zażydzenia 
szkół i cechów chrześcijańskich weszli do 
Rady miejskiej jako przedstawiciele Kazimie­
rza. Te targi przyniosły Żydom owoc pożą­
dany i zdobyły im projekt, jakiego tylko Ży­
dzi życzyć sobie mogli.

Ale jak  liberalizm, którym wojują Żydzi 
na całym świecie, je st ojcem naturalnym so­
cjalizmu — tak i w tym wypadku ci dwąj 
krewniacy w sprawie ochrony interesów ży­
dowskich podali sobie ręce. I jako trzeci 
spólnik przystąpiła socyalna demokracja do 
tej frymarki publicznego dobra nie żąda 
ani zasadniczych zmian, ani zniesienia kuryi 
dotychczasowych, ale stawia jeden zaledwie 
postulat, który, jakby to nazwać można wła­
snym jej językiem, jest ochłapem dla tych, 
którzy prawa wyborczego dotychczas nie 
mieli.

Socyalna demokracya sama przyznaje, że 
twierdzenie, jakoby miasto utrzymywało się 
z podatków bezpośrednich, je st zwykłym 
wykrętem, bo te podatki wynoszą zaledwie 
700.0(X» koron. Największy natomiast dochód 
stanowią dla miasta podatki konsumcyjne, 
które wynoszą niemal dwa razy tyle, co po­
datki bezpośrednie, a które opłacać musi 
c a ł a  ludność miasta, w przeważnej zaś licz­
bie l u d n o ś ć u b o ż s z a ,  jako n a j  1 i c z n i e j -  
s z a. To jednak nie przekonywuje socjal­
nej demokracyi bynajmniej, pragnie ona na­

dal utrzymać kurye bo w tysiącach pol­
skiej ludności Htonąćby musieli Żydzi, którzy 
w kuryach handlu i przemysłu mają zape­
wnioną przewagę, a w innych liczne głosy. 
Trwoży się też zapewne i p. Daszyński o 
swój m a n d a t  r a d z i e c k i ,  który zawdzię­
czał tylko Żydom przy ostatnich wyborach. 
Bez nich byłby uległ temu samemu losowi, 
jaki go spotKał przy wyborach do parlamentu. 
Nie miał też odwagi wystąpić na niedzielnym 
zgromadzeniu w Ujeżdżalni — nie miał też 
śmiałości »Naprzód«, kiedy podawał sprawo­
zdanie ze zgromadzenia niedzielnego, powtó­
rzyć wykrętnych wywodów znanego Baka- 
jowego zausznika Haeckera, który imieniem 
krakowskiej socyalnej demokracyi referując 
na zgromadzeniu o tej reformie, postawił 
jeden tylko postulat, a mianowicie: z za  c h o- 
w a n i e m  d o t y c h c z a s o w y c h  k u r y i  
w y b o r c z y c h  wprowadzić nową k u r y ę  
dla tych, którzy prawa wyborczego dotąd 
nie mieli.

A nawet partya jego posunęła się jeszcze 
dalej. Bo zamiast przynajmniej w tąj kutyi 
w myśl pi ogramu socyalistycznego żądać po­
wszechnego i równego prawa głosowania, 
zażądała wprowadzenia tylko nowej kuryi, 
odrębnej, z wykluczeniem tych, którzy w in­
nych kuryach głos mieć będą..

Absolutnie nie przypuszczaliśmy, by do 
tego rodzaju sprzeniewierzenia się samym so­
bie dojść mogła socyalna-demokracya! Sądzi­
liśmy dotąd, że dąży ona konsekwentnie do 
celu. Widocznie jednak krakowska socyalna 
demokracya uledz musiała naciskowi ze stro­
ny swych podpór kazimierskich i na jej i o z -  
kaz wbrew wszelkim swym zasadom i pro­
gramom—nagiąć się do t e g o  projektu, Jaki 
sporządzono w lokalach kahalno-magistra- 
ckich, by dalej odbywała się rabunkowa go­
spodarka miejska, forytująca Żydów w całej 
rozciągłości kompetencyi zarządu miasta.

Niesłychany i potworny ten zamach poli­
tyczny, jaki przygotowuje »trójka« żydow- 
sko-liberalno-socyalistyczna na byt i prawa 
ludności p o l s k i e j  i c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
powinien nareszcie otworzyć oczy najszerszym 
kołom miasta. Kuła te  powinny stanąć jak 
mur w obronie zagrożonych swych praw, a 
na każdym kroku demaskować tego rod»du 
machinacyę jako Targowicę.

Do takiej właśnie obrony zmierza projekt 
zmiany statutu miasta, jaki przedkłada pol­
skie stronnictwo chrześcijańsko-socyalne—u- 
chwalony i zatwierdzony przez publiczne Zgro­
madzenie niedzielne.

Socyalna-demokracya za podnietą Żydów 
chciała dlatego udaremnić jego obwieszcze­
nie, lecz niecne jej zamiary w niwecz się o- 
bróciły. Haniebną tylko poniosła ona klęskę 
i skompromitowała się, bo prawda i spra­
wiedliwość odniosły zwycięstwo!

Kosztem całej polskiej i chrześcijańskiej 
ludności pragnie socyalna-demokracya spła­
cać swe długi Żydom, a rządząca demokra­
cya magistracka chce utrzymać się przy do­
tychczasowej władzy. Do takiego zdeprawo­
wania publicznego życia dopuścić nie mołna, 
bronić się więc w i n n i ś m y  c h o ć b y  d o  
u p a d ł e g o * .

f l p m i
w KfWKOWie,

O krakowskie rękodzieło.
Podczas pierwszej sesyi budżetowej Ra­

dy miasta ostatnim mówcą był radca miej­
ski K o s o b u c k i ,  który w dłuższej przemo­
wie scharakteryzował potrzebę działalności 
ze strony gminy, celem podniesienia ręko­
dzieła rodzimego, oraz drobnego przemysłu. 
Omówienie tych spraw odłożyliśmy na pó­
źniej, z uwagi, iż kwestya rękodzielnictwa 
naszego jest pierwszorzędnego znaczenia dla 
rozwoju miasta. Urzeczywistnienie postula­
tów bowiem w tym względzie, przez przed­
stawiciela krakowskiego rękodzielnictwa 
przedłożonych, stanie się faktycznie z jednej 
strony podwaliną pomyślnego rozwoju ręko­
dzieła swojskiego a z drugiej strony mo­
że położyć fundamentalne podstawy w kie­
runku wzmożenia klasy rękodzieltiiczo-m ie- 
s z c z a ń s k i e j  (szkoły zawodowe), przyczy- 
niąjąc się do ufundowania o z d r o w e m  
podłożu tej najważniejszej warstwy miej­
skiej, jaką  jest s t a n  ś r e d n i .

Niestety przypomnieć tylko należy, co 
już w krótkiem sprawozdaniu raz zaznaczy­
liśmy, iż omówienie spraw powyższych tak 
doniosłej wagi — Rada »ojców« miasta nie 
tylko nie wysłuchała w należytem skupieniu, 
lecz poprostu rozszedłszy się po kuloarach, 
świeciła n i e o b e c n o ś c i ą ,  dając świadectwo 
braku wszelkiego poczucia troski o dobro 
szerokich warstw rękodzielniczych naszego 
miasta, jakoteż ich najżywotniejszych spraw 
zawodowych.

Reprezentant rękodzielnictwa radca miej­
ski Kosobucki omówił na wstępie sprawę 
dostarczania przez miejską instytucyę prze­
mysłową, jaką jest elektrownia, małych m o­
t o r ó w  e l e k t r y c z n y c h  dla warstatów 
rękodzielniczych.

W tem miejscu należy zaznaczyć, iż ini­
cjatyw ę w tym kierunku dała już gmina 
m. Lwowa, idąc wzorem niektórych miast 
monarchii (Insbruck, Linz). Sprawę tę oma­
wiał już raz w krótkiej notatce kronikar­
skiej »Głos Narodu* — przytoczywszy zara­
zem szereg cyfr statystycznych, wykazujących 
jaknajdowodniej wielkie korzyści z tego ro­
dzaju postępowania. Rzecz cała polega na 
tem. iż gmina, względnie zakład jej elektro-

w opałach.
W trudnem znalazła się położeniu krako­

wska socyalna - dńjjiokracya. Swym utartym  
zwyczajem uprawiała szermierkę na prawo i 
na lewo, ilekroć rozchodziło się o rozszerze­
nie praw obywatelskich, aby uchodzić za »bo­
jówkę* o prawa >proletaryatu« i jako taka 
zmonopolizować na własną wyłącznie korzyść 
bezdomny ruch ludowy w kraju. Zdawało się, 
że nic nie zdoła powstrzymać »towarzyszy* 
w tym »boju« i ostudzić ich w zapałach, 
zwłaszcza że mają przede silne oparcie o ka­
pitały żydowskie, które koszta »wałki* po­
krywały całkowicie i sowicie. Lecz pokazuje 
się, że wszystko ma swój czas i swoje gra­
nice. Losowi temu uiedz też musiała i socy­
alna-demokracya, która w Krakowie ma swo­
ją  siedzibę wraz ze swym wodzem... Daszyń­
skim. Tak długo bowiem mogła »taranem 
walić* o różne przywileje klasowe w życiu 
publiczno-obywatelskiem, jak długo to było 
na rękę jej chlebodawcom — Żydom. Skoro 
atoli tylko Żydzi ujrzeli się zagrożonymi ze 
strony socyalnej-demokracyi w swej dziś na­
der wygodnej pozycyi polityczno-ekonomicz­
nej, jaką mąją w Krakowie, socyalna-demo­
kracya ustąpić wtedy musiała na rzecz Ży­
dów nawet ze swrego najważniejszego postu­
latu programowego, jakiem jest r ó w n e

swą dręczycielkę. Pani d'Apremo»t zmierzyła 
go lodowatym wzrokiem.

Cóż to za maniery — rzekła. Nie je ­
steśmy w karczmie. Radzę pohamować się 
we własnym interesie, inaczej rozstaniemy 
się dziś jeszcze. Ale Lowel był już poskro­
miony i wyciągnął ku niej ręce.

— Przepraszam — rzekł błagalnie.

PIOTR DECOURCELLE. go kroku, bo i któż mógłby ręczyć za sie­
bie w podobnych okolicznościach.

W dniu rocznicy swego ślubu Marta 
wstała w wyjątkowo dobrem usposobieniu. 
Całym wysiłkiem wcdi odepchnęła od siebie 
wszystkie złe myśli i postanowiła pamiętać 
dziś tylko o swej wielkiej niezgłębionej mi­
łości, która bądź co bądź była dla niej tyle 
razy źródłem tak wielkiej rozkoszy. To też 
gdy Jerzy przyszedł z biura w godzinie o- 
biadowej, przjjęła go z objawami najwyższej 
tkliwości. Ubrała się dla niego wyłącznie w 
prześliczną suknię, którą przygotowała w ta­
jemnicy przed nim umyślnie na ten dzień.

Obiad, który obmyślała długo wraz ze 
swą kucharką, miał być małem arcydziełem 
i składał się z ulubionych dań Jerzego, k tó­
ry stał się niemałym gastronomem i przy­
wiązywał wielką wagę do doboru potraw. 
Jakież było rozczarowanie młodej kobiety, 
gdy po kilku chwilach nieobecności Jerzy 
ukazał się w salonie strojny, wyświeżony, 
pachnący, ale z kapeluszem w ręku i palto­
tem przewieszonym przez ramię. Pocałow'al 
ją  w czoło, oznajmiając, że nie będzie obia­
dował w domu.

— Jak to ! — zawołała Marta — chcesz 
zostawić mnie samą?

• - Muszę, umówiłem się z paru osobami 
w klubie, czekają tam na ranie.

— Jakto, więc nie pamiętasz już jak i to 
dzień dzisiaj ?

Prawdopodobnie taki, jak kaśdy in­
ny odparł z dobrze udaną obojętnością.

(Ciąg dalszy na®taoV

FATALNy MILION
Cóż to państwo tak spiskujecie? zapytał 

naraz Jerzy, który śledził niespokojnie z dru- 
gieero końca salonu barona i panią d’Apre- 
mont.

— Nie trudno to odgadnąć, zaśmiał się 
dziennikarz, delektując się wybornym szam­
panem, którego przednia woń łechtała mu 
nozdrza i podniebienie.

— Pani Lydya naradza się prawdopodobnie 
z baronem, w jaki sposób zlikwidować ma 
stosunki swoje z panem, z chwilą gdy pan 
nie będziesz już w stanie ofiarowywać jej 
nowych Fragonardów.

Usłyszawszy ten nie zbyt smaczny żart, 
piękny Lowel pozieleniał z tłumionej wście­
kłości, a paznogcie jego wpiły się kurczowo 
w cienkie sukno tużurka. Musiał hamować 
się całą siłą, by nie rzucić się z pięściami na 
zuchwałego dziennikarza.

Baron zaś i Lydya nie zwrócili najmniej­
szej uwagi na to intermezzo, prowadząc da­
lej swoją naradę.

— Żatem droga pani, rzecz umówiona, 
z chwilą gdy doniosę jej o ostatecznem ban­
kructwie firmy Lowela, oddaję się cały na jej 
usługi.

— Nie tak szybko, łaskawy panie, z chwilą 
gdy to nastąpi, zastrzegam sobie zupełną 
swobodę rozporządzania swyin losem.

— Ależ ja czekam tak długo i tak cier­
pliwie.

Ojciec i córki.
PaDi d’Apremont nie myliła się, twier­

dząc, że Jerzy wytrzymać musiał w domu 
burzę małżeńską. Pomimo nieludzkiego po­
stępowania z nią inęźa, Marta kochała go 
coraz bardziej, a namiętność jej wzrastała 
jeszcze pod wpływem zazdrości i obawy u- 
tracenia go na zawsze, na rzecz innej ko­
biety.

Namiętność ta  kazała jej zamykać oczy 
na jego postępowanie. Wolała raczej znosić 
wszystko w milczeniu i udawać nieświado­
mość, niż narazić się na ostateczne zerwa­
nie, do którego doprowadzićby mogły głośne 
wyrzuty i jasne postawienie kwestyi. Od 
czasu jednak, gdy stosunek Jerzego z panią 
d!Apremont stał się tak głośnym, że| niepo­
dobieństwem było o nim nie wiedzieć, Marta 
cierpiała okrutnie.

Nieraz przychodziło jej na myśl, *e po- 
winnaby pójść sama do tej kobiety, rzucić 
jej w twarz całą ohydę i nikczemność jej 
postępowania i wyrwać z jęj objęć niewier­
nego, który jednak był jej zaws re drogim. 
Wahała się z tem jednak, nie wiedząc sama 
jak daleko' zaprowadzić ją  mogła nienawiść 
i j .mgnienie zemsty. Bała się skutków takie­

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgamy, szewioty  
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kosłyumy damskie. 

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i no konie.
Najczystsza wełna do watowania. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ Filce dywanowe i t. d. ♦♦♦♦♦♦< ♦♦♦ Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.Krakóu, Rynek Linia H-B 44,
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5wi<fo badały rosyjskiej.
W artykule >Żyj R osyo!« pisaliśmy o 

słynnym założycielu i wydawcy równie słyn­
nego, a tak  smutnie zapisanego w pamięci 
Polaków dziennika „Nowoje Wremia“, Su- 
worinie, który obchodzi obecnie jubileusz 
50-letniej działalności literackiej i społecznej. 
Uroczystość jubileuszowa odbyła się w pią­
tek, a owacye, jakie zgotowano temu zawo­
dowemu »polakożercy« ireakcyoniście są wy­
mowną ilustracyą obecnych nastrojów w 
Rosyi

Na uroczystość jubileuszową, która od­
była się w ogromnej sali klubu szlacheckie­
go, oprócz mnóstwa publiczności z rozmai­
tych sfer, przybyli prawie w s z y s c y  p o ­
s ł o w i e ,  n a l e ż ą c y  do  c e n t r u m  D u m y  
z p r e z e s e m  U h i m i a k o w e m  na czele, 
wielu członków grupy centrum Rady Pań 
siwa z prezesem ks. Trubeckim i naczelnik 
głównego zarządu do spraw prasowych.

O godz. 2-ej popołudniu »istinno ruski* 
poseł biskup chełmski E u l o g i u s z  odprawił 
uroczyste nabożeństwo, podczas którego wy­
konaną została kantata na cześć Suworina.

Jubilat zasiadł na krześle prezydyainem 
na estradzie, poczent odczytano napis na o- 
fiarowanym Suworinowi przez cara portre­
cie Mikołaja 11. Napis ten brzmi: »A. S. Su­
worinowi za uczciwą (!) pracę bO-letnią na 
niwie literackiej z pożytkiem kraju ojczystego*. 
Dalej odczytano następujący telegram preze­
sa gabinetu Stołypina: »Czcigodny Aleksy 
Sergiuszowiczu! Przez pół wieku Pańska 
myśl patryotyczna (!) budziła myśl Rosyan. 
Zdarzało się, że 1 Pan szedł nieraz przeciwko 
prądowi. Dzisiaj w pamiętnym dniu jubileu­
szu Pańskiego przyjemnie jest widzieć, jakie 
ogólne uznanie)!) towarzyszy uczczeniu nie­
pospolitego i samorodnego talentu rosyj­
skiego*.

Na zaznaczenie zasługuje również mowa, 
jaką wygłosił przywódca Paździertfikowców, 
Uuczkow.

»My, październikowcy — mówił między 
innemi Guczkow — jako przedstawiciele wię­
kszości konstytucyjnej Rosyi, uważamy za 
nasz obowiązek przyznać, że w tych fatal­
nych czasach, kiedy ogłuszeni ciosami losu 
upadali na duchu wodzowie, tracili głowę 
działacze państwowi, Pan w dziedzinie swej 
twórczości zachowałeś stałość)?) i jasność 
sądu, niezłomną wiarę w Rosyę i w jej przy­
szłą potęgę. Kiedy ojczyzna nasza oślepiona 
krwią, szalona w bólu wiła się w konwul- 
syach rewolucyjnych, zachowałeś Pau przy­
tomność doświadczonego (!) sternika politycz­
nego, nie rzuciłeś sie Pan trwożliwie w ob­
ronie posępnych przeciwników ludu, lecz mó­
wiłoś o konieczności śmiałych i szerokich 
reform (?); nie chciałeś Pan być niewolnikiem 
rewolucyi, lecz podniosłeś swój śmiały głos 
przeciwko okradaniu państwa*.

Jeszcze ciekawszym jest adres, jaki od­
czytał imieniem Tow. halicko - rosyjskiego 
jeden z najżarliwszych »neoslawistów< rosyj­
skich hr. Bobrińskij.

>Do naszych życzeń — zapewniał hr. 
Bobrińskij — przyłączają się wszyscy wierni 
synowie Rusi Podkarpackiej, dla których 
p a ń s k i e  p r a c e  i w y d a w n i c t w a  b y ł y  
t e m i c u d ó w n e m i ( ! )  ź r ó d ł a m i ,  s k ą d  
c z e r p a ł  w o d ę  życ i a ) ! )  d u c h o w y  r o z ­
wó j  i k u l t u r a l n a  j e d n o ś ć  R u s i  h a ­
l i c k i e j  z ogólno-rosyjskim żywiołem*.

Wkońcu hr. Bobrińskij złożył Suworino­
wi »pokłon oraz wyrazy miłości i wdzięcz­
ności* w imieniu »narodu rosyjskiego*, któ­
ry »u podnóża Karpat męczy się w ducho­
wej niewoli cudzoziemców*.

Po tych *neosłowiańskich* zapewnieniach 
hr Bobrińskiego — składały życzenia najro­
zmaitsze deputacye, a z różnych miejscowo­
ści Rosyi nadesłano przeszło 1.000 telegra­
mów ...

Tak uczciła urzędowa i nienrzędowa Ro- 
sya »najzasłużeńszego« rzecznika rosyjskiej 
hakaty, który w ciągu pół wieku, z fanaty­
zmem Pobiedonoscewa, propagował hasła ru- 
syfikacyi, ucisku narodowego i bezwzględne­
go tępienia wszystkiego, co nie rosyjskie!

Wymowny jubileusz... rosyjskiej hakaty!

Debata budżetowa.
Sobotnie posiedzenie Rady miasta było 

w dalszym ciągu poświęcone generalnej dys- 
kusyi nad preliminarzem budżetu miejskiego 
na r. 1909. Jednakże zaledwie pięciu radców 
zdołało w czasie trzygodzinnego posiedzenia 
wypowiedzieć swe »bóle i postulaty*. Wobec 
tego i wczorąjsze posiedzenie wypełniła w 
dalszym ciągu ogólna debata, gdyż pozostało 
jeszcze 9 ojców miasta zapisanych do głosu, 
którzy mieli nieprzymuszoną wolę wyga­
dać się.

Blaga socyalistyczna.
Sobotnią dyskusyę rozpoczął swera wy- 

Btąpieniem r. m. D a s z y ń s k i ,  który zazna­
czył na wstępie, iż suma 10 mil. kor. prze­
znaczonych przez rząd na pierwsze zaczątki 
budowy kanału Kraków-Wiedeń, nie ozna­
cza ostatecznie realizacyi tej sprawy. Dla­
tego przestrzegał przed zbytnim optymizmem 
w tej kwestyi i t. p. Nie wytłomaczył tylko 
tego, — dlaczego rzecz tę tu  podniósł, po- 
wtarząjąc się pod tym względem za innymi 
mówcami z poprzednich posiedzeń — zamiast 
w miejscu odpowiedniem t. j. w parlamencie.

Następnie »szeroko« omawiał sprawę zmia­
ny statutu gminy — o czem już wczoraj do­
nosiliśmy w sprawozdaniu ze zgromadzenia 
chrześc.-socyalnego i czemu nadto dziś jeszcze 
poświęcamy odrębny artykuł (p. »Socyalna 
demokracya w opałach*).

Żydowskie uroszczenia.
Z kolei zabrał głos wiceprezes kahału Dr 

Rafał L a n d a u ,  który poprostu nałgał całe 
mnóstwo rzeczy o drożyźnie i t. p. — co nąj- 
dowodniej wykazał podczas wczorajszej deba­
ty  budżetowej jego »współlandsmann« r. m. 
Dr G r o s s ,  nie krępując się niczem w wy­
tykaniu tych kłamstw. Najważniejsze jednak 
dla nas miał znaczenie ten ustęp przemó­
wienia Dr Landaua, w którym tenże dotknął 
stosunków Żydów do Polaków.

Mowa p. Landaua powinna otworzyć oczy 
tym wszystkim, którzy na kwestyę żydow­
ską zapatrują się z punktu widzenia ciasne­
go oportunizmu, lub wierzą jeszcze w »mniar- 
kow&nie* Żydów... Leader Kazimierza żądał 
stanowczo, aby nauczyciele żydowscy uczyli 
w szkołach katolickich i motywował to żąda­
nie nie pobudkami pedagog!cznemi, ale wzglę­
dem na... honor 1 godność żydowskiego na­
rodu. Nie wiemy, jaki jest specyalny honor 
żydowskiego narodu — ale widocznie jest 
on odmienny od honorowych pojęć innych 
narodowości — i właśnie dlatego nie zgo­
dzimy się na to nigdy, aby go wpajano p o l ­
s k i e j  młodzieży. Nasze szkoły m u s z ą  być 
czysto narodowe, bo tylko w takicn zakła­
dach można wszczepiać w młode umysły za­
sadnicze pojęcia p o l s k i e j  oświaty i p o l ­
s k i c h  tradycyi. Tego nigdy nie potrafią zro­
bić nauczyciele obcej narodowości, a w obe­
cnych stosunkach inaczej przecież nie mo­
żemy traktować Żydów, tylko jako pbcy na­
ród. Żyd-niezawisły, Żyd-socyalista, Żyd-Nie- 
miec — wszystkie te  odmiany są nam ró­
wnie obce — a najczęściej równie wrogie. 
Jakżeż możemy zgodzić się na to, aby nau­
czyciel tak zupełnie obcy nam duchem, prze­
szłością, pojęciami etycznemi i spolecznemi — 
kształcił naszą, p o l s k ą  młodzież?! Byłoby 
to zupełnem wypaczeniem wszystkich zasad 
narodowej pedagogii.

A kwestya religii? Polskie szkoły są nie­
zawodnie także jeżeli nie z nazwy to z du­
cha katolickie, i katolicki światopogląd mu­
si znaleźć swój wyraz nietylko przy wykła­
dzie religii. W  jaki sposób nauczyciel Żyd 
zrozumie to i wykona?

Zresztą Żydzi sami doskonale rozumieją 
potworność pedagogiczną i kulturalną żąda­
nia, aby żydowscy nauczyciele kształcili pol­
ską, katolicką młodzież — ale jak zawsze, 
tak i w tym wypadku chodzi im jedynie o 
władzę i o wpływy; o zaznaczenie nie ró­
wnouprawnienia, ale swojej przewagi nad ży­
wiołem polskim, a w dalszej konsekwencyi,
0 osłabienie wśród młodego pokolenia odpor­
ności narodowej i etycznej...

Tak jedynie można rozumieć program 
żydowski nakreślony przez p. Landaua, a 
przyjęty przez jego współwyznawców z ra­
dością i uznaniem. Z łona Rady, z pośród 
jej katolickich członków nie wyszło dotąd 
ani słowo protestu przeciwko tym zuchwa­
łym uroszczeniom, których nie ścierpianoby 
absolutnie w ż a d n e i n  i n n e m  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e .  Ale tam, gdzie s:i członków 
rady zawdzięcza swoja mandaty pomocy Ży­
dów, i pozostaje w stałej od nich zawisłości, 
nie można oczekiwać męskiego słowa obro­
ny przed zamachem na najświętsze dobra 
narodu...

Kwestya drożyzny.
Sprawę drożyźnianą omawiało wielu rad­

ców — którą najwszechstronniej jednak przed­
stawiał następny mówca r. m. D ą b r o w s k i .  
Jako jedyny środek zwalczenia drożyzny wsKa- 
zue mówca na a s o c y a c y ę  — na najdalej 
idącą kooperatywę, która może wyłącznie sta­
nowić skuteczny środek konkurencyjny. I w 
tym kierunku należy iść na rękę przede- 
wszystkiem ludności żyjącej z pracy rąk, gdyż 
z nich ciągnie tak fiskus, Jakoteż i ginina 
największe dochody. Mówca nie, jest zwolen­
nikiem censtisu podatkowego — lecz jeśli 
census ma być miarą w kierunku udzielania 
specyalnej opieki tym klasom ze strony gmi­
ny — to właśnie należy zauważyć, iż sfery 
inteligencyi i robotnicze są pod tym wzglę­
dem pokrzywdzone. One bowiem p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  składają się na ogólną sumę 
dochodów podatkowych a popiera niowca 
to cyframi statystyczneini, zestawionemi przez 
jednego z fachowców. — Mianowicie wedle 
tego obliczenia faktem jest, iż sami urzędni­
cy, nauczyciele i robotnicy płacą 12,009.024 
koron z ogólnej kwoty 25,000.000 koron po­
datków państwowych, krajowych i gminnych, 
pośrednich i bezpośrednich.

A zatem warstwy nieposiadające składają 
się n a  p o ł o w ę  wszelkich opłat podatko­
wych.

Mówca protestuje przeciw twierdzeniu Dra 
Landaua, aby komisya drożyźniana wogóle 
co robiła — gdyż faktycznie od roku zale­
dwie r a z  j e d e n  zebrała się. Dlatego wita 
z zadowoleniem komisyę aprowizacyjną i spo­
dziewa się, iż komisya ta postarała się naprawić 
dyskarmonię jaka w sprawie drożyzny pano­
wała dotąd między zarządem gminy a ludno­
ścią. Mówca wskazuje, że w sprawie droży­
zny mieszkań nic nie zrobiono; dojdzie do 
tego, że nie mogąc płacić wysokich czynszów 
ludzie będą się musieli wynosić nie na ulicę, jak 
to mówił r. m. Kosobucki, bo nie wolno, ale 
za rogatkę... rakowicką. Mówca domaga »ię, 
aby zarząd gminy otaczał opieką warstwy 
mieszkańców miasta, niemające własności, a 
żyjące z pracy bądź umysłowej bądź fizy­
cznej.

Emutnem jest, iż t/ 3 obywateli (miasto 
szkół i urzędników, jak powszechnie mówią) 
ulega wadliwemu systemowi wychowania, za­
miast garnąć się do przemysłu i handlu. Mó­
wca nie chce się rozwodzić nad tern szerzej, 
gdyż wie, że nie znajdzie tutaj oddźwięku w 
tym kierunku.

W dalszym ciągu uważa za wskazane, by 
gmina podjęła budowanie fabryk, a zwłasz­
cza c e g i e l n i  — gdyż to może wpłynąć 
przedewszystklem na zmniejszenie ceny 
m i e s z k a ń .  Jak  bowiem dziś są s z t u ­
c z n i e  wyśrubowane ceny mieszkań, tak 
z drugiej strony sztucznie wyśrubowane są 
c e n y  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h ,  co 
może łatwo pociągnąć właścicieli drobnych 
domów do ruiny.

Wkońcu stawia mówca wniosek, aby pre- 
zydyum miasta łącznie z posłami poczyniło 
kroki o z r ó w n a n i e  dodatku aktywainego 
urzędników państwowych w Krakowie z do­
datkami wiedeńskiemi, dalej aby dodatki ak- 
tywalne urzędników magistratu krakowskie­
go zrównało z dodatkami urzędników magi­
stratu  wiedeńskiego, wreszcie aby najrychlej 
zbudowało cegielnię miejską. Mówca poru­
szył jeszcze sprawę dyetaryuszy magistratu
1 prosił, aby przyznano im odpowiednie wyż­
sze płace i ustanowiono dla nich pragmatykę 
służbową.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze r 
m. Dr Merz  i P e r  oś, którzy jednak nicze­
go nowego nie dorzucili w toku dyskusyi 
budżetowej, na ogół dość jałowej, z powodu 
b r a k u  w s z e l k i e j  o p o z y c y i .

Żydzi mówią.
Poniedziałkowa sesya budżetowa rozpo­

częła się od przemówienia r. m. L a n d a u a ,  
który szczęśliwie utorował drogę całemu 
szeregowi mówców, reprezentujący cli Ży­
dów.

Na ogół wziąwszy w całej rozprawie bu­
dżetowej skazaną jest Rada miasta na słu­
chanie samych żalów ż y d o w s k i c h .  Dość 
powiedzieć, iż wczoraj podczas jednego po­
siedzenia na 7 mówców przemawiało ąż 5 
Żydów. Przytem zaznaczyć należy, iż Żydzi 
ci wyręczają naszych ojców miasta pod ka­
żdym względem, bo obok wytaczań swoich 
skarg i postulatów bronią gwałtownie 
budżetu, chwalą go w każdym kierunku, gar­
dłują w obronie interesów gminnych, stacza­
ją walkę z drożyzną i t. p. — to też nasi 
rajcy śpiąc lub też dobrotliwie uśmiechając 
się, siedzą zadowoleni, że wszystko tak 
g ł a d k o  idzie. Żydzi są też zadowoleni z 
»interesów« gminy, a jak Żyd powie, że »in- 
teres idzie« to widocznie musi być in­
teres.

i tak Dr L a n d a u  chwalił sobie, że nie 
padł ani jeden głos n a m i ę t n y  w toku ca­
łej dyskusyi budżetowej co widocznie jest 
objawem dodatnim. Toteż to najlepiej dowodzi, 
jak im tam wszystkim jest dobrze. Ukłuł 
wprawdzie mimochodem Wielki Wydział Kasy 
Oszczędności za brak żywszej i szerszej po­
lityki » finansowej* (widocznie p. Landau- 
owi jeszcze za mało w instytueyi tej nepo­
tyzmu żydowskiego) lecz to zrobiło na ogoł 
w Radzie tak »mieszczańskiej« jak  i »demo­
kratycznej* dobre wrażenie. Atak bowiem wy­
mierzony był przeciw w s p ó l n e m u  wro­
gowi... Wreszcie, aby bardzo nie dotknąć 
demokracyi, zastrzegł się p. Laudau, iż tylko 
z »przyzwyczajenia« zmuszony jest podnieść 
szereg postulatów specyalnie żydowskich — 
pozwalając się zresztą w tym kierunku wy­
ręczyć przez swego współtowarzysza, Dra 
Grossa, a który nie należąc politycznie do 
skoncentrowanych, nie będzie miał żadnych 
skrupułów i postawi żądania bez wszel­
kiego obwijania w bawełnę.

To też Dr G r o s s ,  a zarazem następny 
mówca z porządku, wygadał się pod tym 
względem zupełnie swobodnie. Aby to jednak 
nie wyglądało zbytnio podejrzanie, iż ci 
wszyscy przedstawiciele żydostwa, pospędzani 
tutaj rzekomo z różnych obozów i od nie­
zawisłych i z kahału i od skoncentrowanego 
sztabu p. Bandrowskiego w postulatach ży­
dowskich idą tak  >natarczywle« zgodnie 
urządził p. G r o s s  iście »wschodntą* kome- 
dyę, zaczepiając tu  i ówdzie to Dra Ra 
fa ła  Landaua, to Dra Merza, to znów Dra 
Rosenblatta — byle tylko sennych i »zad<>- 
wolonych* polskich rajców z jednej strony 
rozweselić a z drugiej pogrążyć w jesz­
cze większy stan hypnotyczny » harmonii pol- 
sko-ży d o wskiej *.

Z kolei Dr R o s e n b l a t t  użył sobie dla 
odmiany na nieobecnym r. m. D o b o s z y  ń- 
sklm,  napiętnowawszy zreęztą bardzo słusznie, 
iż jeden z radców, zamiąht krytykować zam­
knięcia rachunkowe w komisyach i sekcyach 
dotyczących, nic nie mówiąc, ogłosił nagle 
w swoim dzienniku (»Nowa Reforma* przyp. 
red.) niemiłosierną krytykę a obecnie jak  
zapowiedział, rzecz tę drukuje po n i e m i e ­
cku ,  by od fachowców niemieckicli dowie­
dzieć się, czy krytyka jego miała podstawę 
słuszną, czy też była fałszywą. Mówca sądzi, 
że jeśli chodzi o opinię w tym względzie — 
to mainy na to dość znawców Polaków — 
gdy przeciwnie postępowanie Dra Dobo­
szy ńskiego da tylko naszym wrogom mate- 
ryał na tem at; „Polnische W irtschafK

Mowa r. m. H e u m a n n a  była typo­
wym obrazem, jak  wygląda egzemplarz 
»Zyda-Polaka*. P. Heumann w polsko-ży­
dowskim ż a r g o n i e  dał poznać szereg »ro- 
dzimych* (?) poglądów na miasto, czy coś 
podobnego, bo sprawozdawca właściwie nic 
nie rozumiał. Raz tam coś zaczął opowiadać 
jak  to tam dobrze jest w tych różnych sto­
warzyszeniach żydowskich ekonomicznych itp. 
— lecz podobno się potem połapał, zauwa­
żywszy iż nie przemawia w... kahale.,.

Co mówił ostatni mówca z Żydów tego 
już nikt nie słyszał. Rada bowiem była już 
od dłuższego czasu zdekompletowaną, a tylko 
ze względu na przeciągające się rozprawy 
budżetowe — mimo braku kompletu gadano, 
byle raz wreszcie wszystko to skończyć.

Ostatni zatem mówca r.m. M e i s e l s omówił 
jeszcze raz kwestyę p r o p o r c y o n a l n e g o ( l )  
prawa wyborczego, tak jak  tego żądał Dr. 
Gross, — a w końcu zażądał o d p o w i e d n i e j  
i l o ś c i  p o s a d  d l a  Ż y d ó w  w z a k ł a d a c h  
f i n a n s o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  gminy 
p r o p o r c y o n a l n i e  do 30 t y s i ę c z n e j  
l i c z b y  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i  ej!

Do spraw tych jednakże powrócimy 
jeszcze, gdyż je osobno omówimy. Zaznaczyć 
tylko należy, iż wśród poprzednich mówców 
przemawiali jeszcze dr. G e r  11 e r  i dyr. M a- 
c i o ł o w s k i, który omówił wszechstronie 
sprawę szkolnictwa ludowego.

W czasie dzisiejszej sesyi budżetowej, 
która rozpocznie się o g. 5 popołudniu za­
bierze głos jeszcze r. m, T u r s k i ,  poczem 
odpowiedzi dawać będą generalny sprawo­
zdawca budżetowy r. m. F e d o r o w i c z ,  oraz 
prezydent in. dr. Leo.

Z Podgórza.
(Walne zgromadzenie Towarzystwa Obywatelskiego).

Dawno już nie widzieliśmy tak licznego 
zebrania członków Towarzystwa Obywatel­
skiego, jak  na ostatniem Walnem zgroma­
dzeniu, które się odbyło w niedzielę dnia 28 
lutego b. r.

Posiedzenie zagaił pośmiertnem wspomnie­
niem o członkach, zmarłych w tym roku, pre­
zes Towarzystwa Michał Dobrowolski a se­
kretarz w dłuższym nekrologu przedstawił 
zasługi i poświęcenie w pracy obywatelskiej 
dla dobra miasta, zmarłego dnia 20-go maja

1908 roku śp. Stanisława Jakubowicza, eme­
rytowanego starosty, byłego prezosa Towarzy­
stwa Obywatelskiego. Z naciskiem podniósł 
mówca jego bezinteresowne oddanie się mi­
mo podeszłego wieku, na usługi obywatel­
stwa,jego zacność charakteru 1 czujność wzglę­
dem interesów miasta. Przez lat 12 przewo­
dnicząc Towarzystwu był przez członków u- 
waźany za prawdziwego opiekuńczego ducha. 
Bogaty w wiedzę, zasobny w doświadczenie, 
był mimo to skromnym i dla każdego przy­
stępnym. Nie dziw więc, że u »wielkości* 
miejskich miru nie zażywał, lecz o to nie 
dbał. Członków tylko do karności zachęcał, 
bo w niej, mawiał, lepsza świeci przyszłość 
naszemu Towarzystwu. Duch jego — koń­
czył niowca, żyje wśród nas i żyć będzie!

Następnie odczytał prezes protokół z osta­
tniego Walnego zgromadzenia, poczem sekre­
tarz zdał sprawę z czynności całorocznych 
Wydziału. Omówił zatem sprawy, jakie były 
przedmiotem obrad Wydziału i jego zarzą­
dzonych kroków u władz wyższych, szcze­
gółowo zaś skreślił działalność Wydziału w 
czasie wyborów. Mimo wzniosłego hasła »ró- 
wne prawa dla wszystkich, precz z jarzmem 
żydowskiem*, nie zdołaliśmy po myśli naszej 
przeprowadzić wyborów — pobici zostaliśmy 
nie tyle przez Żydów ile przez s wo i c h .  — 
Swoich współziomków przeceniliśmy, nie zna­
jąc ich tak, jak ich znał ludek Izraela, który 
umiał i wiedział jak i gdzie do kogo trafić i 
w sojusznika na czas potrzebny zamienić. 
Mamy jednak nadzieje, że z czasem skończą 
się rządy uprzywilejowanych, przejrzą nie­
wolnicy i zażądają równego prawa i spra­
wiedliwości.

Gdy nad sprawozdaniem otworzył prze­
wodniczący dyskusyę, zabrał głos p. Dr J. 
Emilewicz, adwokat. Na wstępie oświadczył, 
że z działalności Wydziału nie jest zadowo­
lony, bo Wydział rzucił zarzewie nienawiści 
między katolików, jego zaś samego w spo­
sób brutalny od akcyi wyborczej usunął. Za­
znaczył dalej, że jego zamiarem było przede- 
wszystkiem nawiązać porozumienie między 
wyborcami obu wyznań (skończył się na za­
miarze!) Że do tego jednak nie przyszło, bur­
mistrz musiał się oprzeć na Żydach, tworzą­
cych zawsze większości, której koniecznie po­
trzebuje do rządów w gminie. Oświadczył da­
lej, że jak długo Tow. Obywatelskie nie zdo­
ła pozyskać dla siebie tych, którzy dzisiaj 
przeciw niemu występują, tak  długo nada­
remnie wyczekiwać będzie pomyślniejszych 
skutków. Wytknął dalej Wydziałowi brak pro­
gramu wjborczego, różne błędy taktyczne, 
jak odtrącanie od siebie ludzi poważnych (?)
1 brak chęci zgromadzenia koło siebie tych, 
którzy się z Żydami połączyli, zajinuwanie 
się tylko polityką a nie staranie się o to, 
aby dać sposobność członkom częstszego zbie­
rania dla wzajemnego poznania się i zbli­
żenia.

»My dążyć musimy — mówił mówca -  
aby wszyscy katolicy tutaj się znaleźli. Cza­
su dosyć, trzeba tylko popracować, a sku­
tek będzie*.

W obronie wydziału odpowiadał mówcy 
sekretarz Towarzystwa prof. Przybylski, wy­
kazując w podniesionych zarzutach często 
brak zgody z rzeczywistym stanem rzeczy, 
wyraził niekłamany żal do p. Dra Emilewi- 
cza, że członek tak szczerze oddany Towa­
rzystwu nie zechciał w swoim czasie udzie­
lić wydziałowi łub komitetowi wyborczemu 
tak cennych rad, pewnych wskazówek, któ- 
reby mu było zgotowały zwycięstwo! Towa­
rzystwo obywatelskie nigdy nie siało nie­
zgody, ale pragnie skupiać w myśl życzeń 
samego Dra Emilewicza ziomków swoich do 
wspólnej obrony o swoje prawa przed prze­
mocą i siłą nieproszonych opiekunów.

W sprawie osobistej odpowiadał p. Drowi 
Emilewiczowi jeszcze radny S. Gadomski.

Następnie p. radca J. Kostrzewski wska­
zawszy na upośledzenie nas przez Żydów 
pod każdym względem, radził brać z nich 
przykład, częściej i liczniej gromadzić się, 
ożywiać uczucia n a r o d o w o - k a t o l i c k i e ,  
zwoływać wiece w sprawach żywotnych mia­
s ta  W tym celu wnosi: 1) YValne zgroma­
dzenie uchwala podnieść roczną wkładkę z
2 20 K na 6 K.

2) Walne zgromadzenie upoważnia Wy­
dział i mężów zaufanych do poczynienia 
wszelkich przygotowań, celem ożywienia dzia­
łalności Towarzystwa przez urządzanie wie­
czorków, odczytów, wieców i poufnych ze­
brań.

Powyższe wnioski obecni wśród okla­
sków jednomyślnie przyjęli.

Następnie po odbytem szkontrum kasy 
i udzieleniu absolutoryum skarbnikowi i Wy­
działowi, przystąpiono do wyboru Wydziału. 
Przewodniczącym Wydziału wybrano dotych­
czasowego prezesa Mi c h a ł a  D o b r o w o l ­
s k i e g o ,  jego zastępcą Jana K o s t r z e w ­
s k i  eg o, emeryt, radcę policyi, sekretarzem 
Józefa P r z y b y l s k i e g o ,  prof. gimn. i sie­
dmiu członków Wydziału.

W końcu radny p. Gadomski wyraża imie­
niem obecnych podziękowanie Wydziałowi za 
pracę koło spraw obywatelskich, życząc za­
razem nowemu Wydziałowi świeżych sił do 
obrony chrześcijańskich interesów miasta. 
Przewodniczący podziękowawszy obecnym za 
tak liczne zebranie, zamknął posiedzenie.

Zgromadzenie przemysłowców.
Z końcem ubiegłego miesiąca odbyło się 

w Krakowie Walne zgromadzenie członków 
Związku uprawnionych przemysłowców bu­
dowlanych. Po odczytaniu i przyjęciu proto­
kołu z  ostatniego Walnego zgromadzenia 
przewodniczący zebrania p. Józef Górecki 
przedstawił sprawozdanie z działalności za­
rządu w ciągu roku ubiegłego.

Zarząd zajął się zmianą statutu, jaka oka­
zała się potrzebną w zastosowaniu do sto­
sunków miejscowych, w szczególności zmie­
niono przepisy dotyczące wysokości wpiso­
wego, wkładek i kaucyi. Statut zmieniony 
uzyskał zatwierdzenie namiestnictwa. Na Wal- 
nem zgromadzeniu Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego wniesiono rezolucyę, 
domagającą się zmiany ustawy koalicyjnej z

7 kwietnia 1870 r., w tym kierunku, aby u- 
względniała na równi interesy pracodawców, 
i pracobiorców. Za staraniem i częściowem 
usiłowaniem zarządu udało się strejk kamie­
niarski załagodzić i czas jego trwania ogra­
niczyć. W większym i dłuższym strejku sto­
larskim głównie przez działalność cechu maj­
strów stolarskich i wybranej komisyi straj­
kowej przyspieszono, o ile to było możliwe 
u k o ń c z e n i e  s t r a j k u ,  a wskutek roz­
sądnej i dobrej woli tak majstrów, Jak i 
robotników przeprowadzono i cennik robót 
na czas czteroletni, przez co usunięto przy­
krą, a ciągłą niepewność w przemyśle stolar­
skim. wreszcie zarząd zajmował się sprawa­
mi administracyjnemi i organizacyjnemi. Spra­
wozdanie to z zadowoleniem i oklaskami 
przyjęto do wiadomości. Imieniem komisyi 
rewizyjnej p. Adam Czunko przedłożył zam­
knięcie rachunkowe do końca roku 1908, 
które przyjęto i udzielono absolutoi yum t ak 
komisyi, jak i skarbnikowi p. Romanowi Mu- 
ranyiemu z wyrażeniem uznania i podzięko­
wania.

Do zarządu na r. 1909 wybrani zostali 
pp.; Władysław Augustynowicz (wł. zakładu 
ślusarskiego), Daniel Baldinger, (wŁ zakładu 
blach.), Kazimierz Brzeziński, (budowniczy), 
Stanisław Cendrowski, (wł. zakł stolarskiego), 
Tomasz Danz, (właściciel zakł. kafiars.), Józef 
Górecki, (wł. fabr. ślusars.), Julian Grabowski, 
(budowniczy), Władysław Kleinberger, (budo­
wniczy), Władysław Meresiński, (wł. zakładu 
stolarsk.), Rajmund Meus, (budowniczy), Jan 
Meyer, (budowniczy), Roman Muranyi, (wł. 
fabryki stolarek.), Jakób Olejak. (właś. zakł. 
stolare.), Adam Rembertowski, (właśc zakł. 
ciesielsk.), Joachim Steinberg, (właśc. zakł 
stolarsk.), Leopold Tarczyński, (właśc. zakł. 
stolarek.), Karol Uznański, (wł. zakł ślusars.), 
Józef Wilczyński, (budowniczy), Jozef Wiś­
niowski, (wł. zakł. stoi.), Jan Wolny, (wł. zakł. 
stoi.).

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Sta­
nisława Burzyńskiego, Adama Czunkę, Wła­
dysława Grabowskiego i Jakóba Hanuszkie­
wicza.

W skład sądu rozjemczego weszli pp. 
Władysław Augustynowicz, Maurycy Bureti- 
ner, Michał Guzikowski, Tomasz Karnasie- 
wicz, Zygmunt Luks, Józef Wiśniowski, Ta­
deusz Stryjeński i Adam Rembertowski.

Delegatami do poszczególnych zawodów 
zostali wybrani: Julian Grabowski, Włady­
sław Meresiński, Adam Rembertowski, Daniel 
Baldinger, Karol Uznański, Kazimierz Brze­
ziński, Maurycy Burstinger i Roman Grtin 
wald.

Następnie przewodniczący imieniem za­
rządu zgłosił wniosek zobowiązpjący człon­
ków di) oddawania robót budowlanych tylko 
należącym do Związku. Wniosek ten po dy- 
skusyi jednogłośnie uchwalono. W końcu po­
siedzenia p. Jan Wolny Imieniem zgromadzo­
nych złożył uznanie i podziękowanie prezy- 
dyum za gorliwą pracę i działalność Ula po­
myślnie rozwijającego się Związku.

W dniu 9 marca b. r. wybrany Zarząd 
ukonstytuował się, wybierąjąc jednogłośnie 
dotychczasowe prezydyum, a mianowicie: 
przewodniczącego p. J. Góreckiego i jego ząs|. 
pp. Józefa Grabowskiego i Władysława Mera - 
sińskiego, zaś skarb. Romana MuranyPego.

Z sali odczytowej.
Dwa odczyty o Savonaroli, k tó re  staran iem  

„Polonii41, wygłosił w sobotę i w niedzielę p 
Szczepan Jeleńsk i, zgrom adziły w lokalu Czy­
telni k a t. polskiej liczną publiczność ze sfer 
inteligentnych naszego m iasta . P relegen t, k tó ry  
oddaw na już  studyuje życie m nicha m ęczennika 
z F errary , okazał w ielką znajom ość źródeł oraz 
lite ra tu ry , trak tu jące j o Savonaroli. Trzeba za­
znaczyć, że p. J .  mówił z w ielką sw adą i prze­
jęciem  się, nadto  jeden  i drugi odczyt wygłosił 
z pamięci, co zawsze wywiera korzystne w raże­
nie na  słuchaczach. Sobotni odczyt rozpoczął 
p relegent od przytoczenia różnych sprzecznych 
sądów, jak ie  o Savonaroli w ygłaszają słynni ucze­
ni (Pastor, G risar, Schnitzen etc.), poczem zwró­
ciwszy uwagę na współczesnego ŚaYonaroli, A le­
ksandra  VI, określił dogm at katolickiego Ko­
ścioła o nieomylności papieskiej. Postać Savo- 
naroli scharakteryzow ał p. Je leńsk i bardzo b ar­
wnie na tle  epoki odrodzenia, pełnej najw ię­
kszych k o n tra s tó w : z jednej s trony  —  zabobo­
ny średniowieczne połączone z korupcyą i ze ­
psuciem odradzającego się poganizmn, z d ru ­
giej — przykłady najwznioślejszych cnót i na­
uki. Skreśliw szy la ta  młodzieńcze młodego Hie­
ronim a w Ferrarze, oraz świątobliwe życie w 
klasztorze San Marco we Florencyi, p re legen t 
zakończył odczyt wśród hucznych oklasków  pu- „ 
bliczności.

W  drugim  odczycie widzimy Savonarolę 
przedstaw ionego jak o  tw órcę konsty tncyi dla 
ukochanej Florencyi po w ygnaniu Medyceuszów, 
jak o  wielkiego reform atora społecznego. Przeor 
z San Marco zreorganizowawszy regułę zakon­
ną, nawróciwszy na drogę cnoty Florencyę, roz­
poczyna w alkę z korupcyą rzym skiego dworn, 
przez co ściąga na  siebie w ielką nienawiść ze 
s trony  Borgiów. Rozpoczyna się zacięta watka, 
k tó ra  dzięki nieprzejednanem u stanow isku Ale­
k sand ra  VI oraz zdradzie Siniorii florenckiej, 
kończy się trag iczną  śm iercią przeera-m ęczen- 
nika. Przedstaw iony wkońcu proces rehabilitacyj­
ny Savonaroli za Paw ła IV, k tó ry  oczyścił p a ­
mięć m ęczennika z zarzu tu  herezyi, p relegent 
z wielką siłą zwrócił uw agę na fak t, że Savo- 
narola o p a ręse t la t  wyprzedził swych współ­
czesnych i d latego je s t  nam ta k  b lisk i: był on 
pierwszym działaczem społeczno-chrześcijańskim  
w duchu nowoczesnym, obrońcą p ro le taryatu , 
człowiekiem najgorętszej w iary i zarazem  bojo­
wnikiem za wolność i sprawiedliwość.

Odczyty o Savonaroli, k tó re  p. Je leń sk i wy­
głosił już poprzednio we Fryburgu  Szw., będą 
powtórzone w kw ietniu b. r. w W arszaw ie, po­
czem p. J . przystąpi do w ydania dzieła o Sa- 
vonaroli.

Odczyt prof. Wiktora Czerniaka. W pią tek
dnia 19 m arca wygłosi profesor uniw ersytetu 
Jagiellońskiego Dr W ik to r C z e r m a k  odczyt 
na t e m a t : „Z dziejów ludu polskiego na Pod­
halu w r. 1846“ . P re legen t ujmie w swym od­
czycie ten  epizod z dziejów ludu podhalańskie­
go, k tó ry  rzuca k ilka jaśniejszych dodatnich

Magazyn Leona Grabowskiego zawiadamia, że materyały na
sukien męskich w Krakowie, ui. szpitalna i. 36. (vis ■ sezon wiosenny już nadeszły.
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promieni św iatła dla ch a rak te rys tyk i dziejów
myśli narodowej na Podhalu. J a k  bowiem wia­
domo, lud na  Podhalu z duchowieństwem  s ta ­
nął w r. 1840 po stronie pow stania, a nie przy­
łączył się do rzezi

Spodziewać się należy, że zarówno treść  ja k  
i cel odczytu zgrom adzą w p ią tek  w auli uni­
w ersyteckiej licznych słuchaczów. Dochód bo­
wiem z odczytu przeznaczony je s t  dla Tow. 0 - 
św iaty  ludowej. — Odczyt rozpocznie się o g. 5 
popołudniu.

Bilety po 1 kor., akadem ickie zaś po 20 h. 
nabywać można wcześniej w księgarni Spółki 
wydawniczej w Rynku gł.

Ruch chrześcijahsko-sucyalny.
Kalwarya Zebrzydowska dnia 15 marca. 

Przy udziale kilkudziesięciu obywateli z Kalwa- 
ryi i najbliższej okolicy, odbyło się tu  wczoraj 
w byłej sali „Sokoła" poufne zebranie, zwołane 
z inicyatyw y „Polskiego stronnictw a chrześci- 
jańBko-socyalnego." Przewodniczył O. Czesław 
B o g d a l s k i ,  sekretarzem  byłp. dyrek to r D r e -  
ś c i k .  W zebraniu wzięła udział zarówno inte- 
ligencya, jak  — i to przeważnie — rękodziel­
nicy, słynni stolarze kalw aryjscy.

Obszerny refe ra t o projekcie rządowym 
u b e z p i e c z e n i a  s o c y a n e g o  wygłosił p. 
M a t y a s i k ,  współpracownik „Głosu Narodu" 
z Krakowa. R eferent w skazał na korzyści, jak ie  
daje ubezpieczenie szerokim  masom robotniczym 
i rękodzielniczym , tudzież wyszczególnił wady i 
niedom agania projektu  rządowego w odniesieniu 
do rękodzielników. W reszcie wyłuszczył program  
stronnictw a chrześcijańsko-socyalnego i omówił 
szeroko jego stanow isko wobec Żydów.

Do powyższego refera tu  naw iązała się ob­
szerna dyskusya, um ięjętn ie kierow ana przez 
przewodniczącego i jego zastępcę X. Ś w i ą t k a  
z Zebrzydowic.

P. banm istrz S c h u l z  dom agał się w yjaś­
nień co do wrysokości w kładek ubezpieczonych, 
jak ie  płacić musieliby rękodzielnicy za swych 
czeladników. R eferen t wyjaśnił, że w kładki cze­
ladnicze wynosić będą od 12 do 72 hal. tygo­
dniowo, z czego połowę opłacać będą m ajstrowie.

P. M o d e-1 s k i zapytyw ał, czy możliwem je s t  
wyłączenie od przym usu ubezpieczenia włościan, 
gdyż ci osta tn i uważają w kładki za ciężar i 
„nowy podatek." Pp. 01  e k  sy , R y  n e w i c z ,  O. 
C z e s ł a w  i inni dom agali się, by ren ty  na s ta ­
rość płacono od 55 roku życia. P. D r o z d o w ­
s k i  wyraził zapatryw anie, że dzieci pom agające 
ojcu w pracy, winny być ubezpieczone nie od 16 
ale dopiero od 20 roku życia, i że biedny ręko­
dzielnik nie może płacić za siebie rocznie 6 koron, 
a  nadto  za dzieci i czeladników. P. O l e k s y  
wyraził życzenie, aby czeladnicy płacili sami za 
siebie całe wkładki ubepieczeniowe, podobnie, 
ja k  rękodzielnicy.

W reszcie uchwalono rezolucye, dom agające 
s ię : 1) zniżenia granicy wieku, od której w ypła­
cane będą pensye, z 65 do 55 la t i 2) wpro­
w adzenia i dla rękodzielników ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności do pracy.

N astępnie drugi referen t z K rakow a omó­
wił obszernie program  chrześcijańsko-socyalny i 
historyę zaw iązania stronnictw a i wezwał w 
końcu do utw orzenia k o m i t e t u  t y m c z a s o ­
w e g o  miejscowego P. S. Ch. S Oświadczyli się 
za tą  m yślą , O. C z e s ł a w ,  pp. Gunia, Oleksy, 
dyrek to r Patosz, X. Św iątek i inni.

Mówcy podnosili, że s t o l a r z e  m i e j s c o ­
wi  z n a j d u j ą  s i ę  o b e c n i e  w s z p o n a c h  
l i c h w i a r z y  ż y d ó w  z ul. S z p i t a l n e j  w 
K r a k o w i e ,  k t ó r z y  k u p u j ą  z a  b e z c e n  
p r a w i e  p i ę k n e  w y r o b y  s t o l a r s k i e  w 
K a i  w a r  y i. Prosili więc stronnictw o chrześci- 
jańsko-socyalne, by ono zajęło się wyemancypo­
waniem ich z ekonomicznej zależności od ży- 
doatwa. Po dłuższej dyskusyi wybrano kom itet, 
w skład  którego weszli pp.: Łojek, Gadowski, 
Gunia, Patosz, Schulz, burm istrz Tierk, Porzy- 
cki, X. Św iątek, O. Czesław, Modelski. K om itet 
ten zajmie się zwołaniem wiecu publicznego w 
Kalwaryi.

Z ebranie uchwaliło jeszcze rezulucyę, za z a- 
m y k a n i e m  s z y n k ó w  w niedziele i święta, 
poczem po przemówieniach końcowych przewo­
dniczącego i p. M a t y a s i k a  zebranie zam­
knięto.

OD ADMINISTRACYI.
Z dniem jutrzejszym wstrzymujemy prze­

syłkę „Głosu Narodu“ wszystkim tym, którzy 
do dnia dzisiejszego nie wyrównali zaległej 
prenumeraty.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na  sp łaty  naw et dwudziestomieslęczne. 

In strum en ty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim) 
Knpójcie tylko n chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w środę 

Gertrudy wdowy; pojutrze we czwartek Gabryela 
ar<-haniola.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
Moóca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 5l; 
Zachód przypada o godz. 5 minut 3q; długość dnia 
godzin 11 minut 56

Kraków 16 marca.
Bezpieczną lokaoya gotówki, Niewyraźne po. 

łożenie zagranicznej polityki A nstryi, alarm ują- 
c© — choć bezw ątpienia przesadne pogłoski o 
Miskim wybuchu wojny, zaniepokoiły n iektóre 
sfery społeczeństwa. W  sferach mniej oświeco­
nych panuje ogólne m niem anie, że wojna wybu- 
l‘hnie niewątpliw ie z w iosną b. r.

Tę okoliczność s ta ra ją  się wyzyskać n iek tó ­
r y  spekulanci, na turaln ie  najczęściej Żydzi — 
' zapomocą nieuczciwych agitacyj napełnić swe 
kieszenie groszem łatwowiernych. Oni też roz­
koszą po m iastach i wsiach przesadne wieści o 
o rsk ie j wojnie, opowiadając przytem , że w ra-

je j wybuchu „cesarz zabierze pieniądze, zło­
cone we wszystkich kasach oszczędności i ban­

kach, obracąjąc je  n a  cele wojenne" (U) Brednie 
te  odnoszą zbyt często pożądany przez speku­
lantów  skutek . Lud — szczególnie w łościański, 
obawiając się o swój ciężko zapracow any grosz, 
grem ialnie spieszy do k as  i banków i wycofuje 
bwe oszczędności. Nie wszyscy jed n ak  m ają ku 
temu sposobność — więc sprzedają właśnie o- 
wym oszustom oszczędności, nieraz za połowę 
ceny, byle tylko coś uratow ać. W ten  sposób 
we wszystkich kasach oszczędności i bankach, 
szczególnie naszego k raju , wycofano już olbrzy­
mie kwoty, a każdy dzień przynosi coraz to no­
we rzesze owych naiwnych.

D latego to  — w in teresie  ty cn ie  właśnie 
posiadaczy książeczek kas oszczędności chcemy 
wyjaśnić, w ja k i  sposób pieniądze po kasach by­
w ają lokowane i jak ie  są gwarancye bezpieczeń­
stw a kapitału.

Kasy oszczędności i banki gotówki całej nie 
trzym ają  u siebie, lecz lokują ją  na hipotece. 
Tylko nieznaczna część kap ita łu  pozostaje w k a ­
sach na codzienne wypraty i konieczne w ydat­
ki. T ak  np. K asa oszczędności m iasta  K iakow a, 
posiadająca z w kładek 40 m i l i o n ó w  k ap ita ­
łu, m a w gotówce zaledwie 2 — 3 procent od tej 
sumy t. j. 200 do 300.000 koron. Cała niemal 
zatem kw ota ulokow ana je s t  na  najzupełniej 
bezpiecznej hipotece, to znaczy pożyczkach h i­
potecznych, intabulow anych na  domach czynszo­
wych lub posiadłościach gruntow ych i to  na 
pierwszem miejscu hipoteki, czyli przed w szyst­
kim i innymi długam i Kasy oszczędności dają 
zatem  zupełną gwarancyę bezpieczeństwa dla 
właścicieli książeczek wkładkowych. Skoro bo­
wiem większe fundusze w kasach nie znajdują  się 
w gotówce, lecz rozpożyczone są na hipotekach, 
niem a mowy o tem, by k t o k o l w i e k  m ó g ł  
j e  n a  j a k i e ś  i n n e  c e l e  z a b r a ć .

Przypom nieć tu jeszcze należy, że za zobo­
w iązania K as oszczędności g w a r a n t u j ą  c a ­
ł y m  s w y m  m a j ą t k i e m  m i a s t a  l u b  p o- 
w i a t y ,  zależnie czy kasa  je s t  m iejska, czy po­
wiatowa. W Krakowie więc, gdzie is tn ie ją  dwie 
kategorye kas, posiadają one bądź gwarancyę 
m iasta  K rakow a (K asa oszczędności m. K rako­
wa), bądź gw arancyę powiatu krakow skiego (Po­
w iatowa K asa oszczędniości). Gdy więc za zo d o- 
w iązania tych kas gw aran tu ją  całym m ajątk iem  
i c a ł ą  s i ł ą  p o d a t k o w ą  m iasta  lub powiaty, 
przeto o j a k i e m ś  n i e b e p i e c z e n s t w i e  
d l a  o s ó b  p o s i a d a j ą c y c h  k s i ą ż e c z k i  
w k ł a d k o w o  K a s  o s z c z ę d n o ś c i  n i e  m a  
m o w y .

Mimo wielkich wojen i k lęsk  wojennych, 
przez jak ie  państw o austryackie  przechodziło 
w ciągu ubiegłego stu lecia (n. p. w r. 1859 i 
w  r. 1866.) n i e  z d a r z y ł o  s i ę  n i g d z i e ,  
w żadnej z licznych K as Oszczędności, b y  k t o ­
k o l w i e k  n a  n a j d r o b n i e j s z ą  s z k o d ę  
b y ł  n a r a ż o n y ,  jak o  posiadacz wkładkowej 
książeczki oszczędnościowej. Podczas tych wo­
jen  nie przyszło też nikomu na myśl, by rząd 
jakiekolw iek fundusze Kasom Oszczędności na 
swe cele zabierał.

W idzimy więc, że is tn ie je  z u p e ł n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d l a  f u n d u s z ó w  w K a s a c h  
O s z c z ę d n o ś c i  u l o k o w a n y c h .  D latego nie 
podobna zrozumieć i wytłomaczyć sobie obaw, 
jakiem i n iek tóre  osoby a właściwie sfery są 
przejęte. W y c o f y w a n i e  w k ł a d e k  z Kas 
Oszczędności i banków zwłaszcza w c z a s a c h  
d z i s i e j s z y c h  t a k  n i e s p o k o j n y c h ,  j e s t  
p o s t ę p o w a n i e m  l e k k o m y ś l n e  m, albo­
wiem naraża  właścicieli na niebezpieczeństwo 
utraty" pieniędzy skutkiem  ta k  często pow ta­
rzających się kradzieży. N iejednokrotnie też po­
siadanie gotówki n a r a ż a  w ł a ś c i c i e l a  na 
czynienie niepotrzebnych w ydatków a zawsze 
n a  s t r a t ę  p r o c e n t ó w ,  k tóre  Banki i Kasy 
Oszczędności wypłacają.

D latego sądzimy, że m ieszkańcy naszego k ra ­
ju  ochłoną z te j gorączki dopatryw ania się nie­
bezpieczeństwa dla ich oszczędności i zrozumieją, 
że w ł a ś n i e  o w e  B a n k i  i K a s y  d a j ą  w 
r a z i e  w o j n y  najw iększą gw arancyę bezpie­
czeństwa; — dalej sądzimy, że pojm ą — iż 
alarm ujące i fałszywe owe wieści głoszą oszu­
ści, spekulujący na naiwność naszego ludu.

Kasprowicz profesorem uniwersytetu. Ce­
sarz zam ianował lite ra ta  D ra Ja n a  Kasprowicza 
nadzwyczajnym profesorem porównawczej histo- 
ryi lite ra tu ry  na  uniwersytecie lwowskim.

Nadzwyczajni profesorowie uniwersytetu.
„Przegląd lekarsk i"  donosi: Wydział lekarski 
U niw ersytetu Jagiellońskiego uchwalił p rzedsta­
wić docentów : D ra A. W rzoska, L. K. Gliń­
skiego i S. Horoszkiewicza do nominacyi na 
profesorów nadzwyczajnych.

P. Edmund Rygier p odp isa ł ju ż  u m o w ą z 
obecnym  d y re k to re m  te a t r u  ludo w eg o  p. Po- 
leńsk im , m ocą k tó re j  sc e n a  t a  p rzechodzi na  
je g o  w łasność  i w yłączne k ie ro w n ic tw o  z dn. 
1 k w ie tn ia  br. N ow y d y re k to r  ro zw iąza ł ju ż  
z dn iem  w czo ra jszy m  um ow y z całym  p e rso ­
nelem  te a tra ln y m  1 z a w ie ra  je  n a  now o. P o ­
dobno zam ie rza  p. K y g ie r zaan g ażo w ać  k  i 1- 
k a  s i ł  w y b i t n y c h .

R&da miasta Krakowa. Na wczorajszem po­
siedzeniu Rady ni. przed rozpoczęciem w dal­
szym ciągu debaty  budżetowej, odczytał sek re­
tarz Dr K annenberg podziękowanie m in ister­
stw a wojny dla Rady m iasta  za ofiarność, o k a­
zaną wobec żołnierzy, będących w Bośni i Her­
cegowinie i złożenie dla nich datku  na św ięta 
Bożego Narodzenia. N astępnie R ada upoważniła 
prezydyum m iasta  do zaproszenia Ligi pomocy 
przemysłowej, aby zgrom adzenie tegoroczne od­
była w Krakow ie w miesiącu lipcu br. — W re­
szcie uchwalono nabyć od zgrom adzenia XX. 
A ugustyanów  7955 sążni kw adratow ych g ran tu  
pod uregulowanie ulic D ietlowskiej i A ugustyań- 
skiej. Po strąceniu  swoich pretensyj gm ina wy­
płaci Zgrom adzeniu 15.229 kor. N astępnie za­
tw ierdziła R ada plan parcelacyi m iejskiego g run­
tu , zwanego „H arajewiozówką", nad W isłą na 
R ybakach ; ulica na tych grun tach  powstać m a­
jąca  będzie m iała 18 metrów szerokości.

P. Edward Goldstein, którego zbiory przy­
ję ła  R ada m iejska, wcielając je  do Muzeum na­
rodowego i m ianując zarazem  ofiarodawcę ku ­
stoszem  tegoż Muzeum, przybył do K rakow a i 
odbył dziś przedpołudniem  dłuższą konferencyę 
z prezydentem  m iasta Drem Leo. W konferencyi 
te j wziął również udział dyrek to r Muzeum na­
rodowego Dr Kopera.

Meldowanie obcych. Celem u trzym ania lep­
szej niż dotyehczas ewidencyi obcych, przeby­
wających w Krakowie, polieya wydała właści­
cielom i adm inistratorom  domów w mieście i na

przedm ieściach surowy nakaz, by w szystkie o- 
soby, przebywające w ich domach, jako subloka­
torów  meldowano bezzwłocznie. Rozporządzenie 
tak ie  istn ieje wprawdzie, lecs nie je s t  utrzym y­
wane. Ustawiczne zaś w ypadki kradzieży, napa­
dów i rabunków  ze strony właśnie osób ob­
cych, zazwyczaj nie zgłoszonych w policyjnem 
biurze meJdunkowem, zmusiły obecnie policyę 
do pow tórzenia nakazu. W  ten  sposób otrzym a 
władza ta  dokładny wykaz wszystkich obcych i 
będzie m ogła zbadać ich „curiculum v ita e “ .

Kraków w cyfrach. Sprawozdanie m iejskie­
go B iura sta tystycznego  w ykazuje, że K raków  
liczył w styczniu b. r. 108.031 mieszkańców, w 
tem 53.174 mężczyzn (6049 wojska) i 54.857 
kobiet. Chrześcijan Uczyło m iasto nasze 77.715, 
Ż y d ó w  30.316(1). Ogółem zaw arto w styczniu 
94 m ałżeństw , urodzin było 303, skonów 259 
(bez obcych 152). S zkarla tyna  zabrała  w tym 
miesiącu 43 ofiar.

W sprawie zniżenia cen wędlin odbyła się 
wczoraj w M agistracie konferencya zastępców 
m asarzy krakow skich  z w iceprezydentem  m iasta  
D ra Szarskim , k ió ry  m a przydzielony dział prze­
mysłowy. P. w iceprezydent proponował zaprow a­
dzenie cen obowiązujących przed 1 m arca b r.— 
Z astępcy m asarzy nie dali odpowiedzi, oświad­
czając, że nie m ogą je j udzielić bez decyzyi 
ogółu m asarzy. Z początkiem  następnego tygo ­
dnia odbędzie się koafeiencya ponowna.

Na jakiej podstawie prawnej? Od pewnego 
czaBu przy ul. Starow iślnej 1. 10 sta le  w każdą 
niedzielę o tw arte  są sklepy z artykułam i spo­
żywczymi dwóch Żydów, W eissa i K atznera i nie 
wiadomo — dlaczego. U staw a przecież pozwala 
na otw ieranie sklepów w godzinach tylko ran ­
nych między 8 —11, popołudniH według przepi­
sów ustaw y w szystkie sklepy m ają być zam ­
knięte. Zaintei-pelowany o to  żołnierz policyjny, 
oświadczył, że właściciele tych sklepów byli już 
k ilk a  razy pociągani do odpowiedzialności, lecz 
to nie pomogło. To samo też powtórzyło się i 
ostatn iąj niedzieli. Z apytujem y tedy odnośnej 
władzy, jakiem  praw em , na  jak ie j podstawie 
Żydom wolno otw ierać sklepy w niedziele po­
południu ? O jakichkolw iek w yjątkach te j u s ta ­
wy nam  nio wiadomo, przepisy je j ściśle s to ­
suje władza do w szystkich kupców chrześcijań­
skich bez w yjątku i za każde je j przekroczenie 
karze od 10 do 20 koron — a Żydom wolno 
bezkarnie ustaw y łam ać?  Czekamy, co będzie 
w niedzielę następną.

Sprawy miejskie. Pod przewodnictwem II. 
w iceprezydenta m iasta  odbyło się wczoraj po­
siedzenie kouiisyi inw estycyjnej, na k tórem  u- 
chwalono Kredyt na budowę kanału  w ul. Ga­
zowej i k ilk a  drobnych robót kanalizacyjnych. 
N adto zatw ierdziła kom isya ofertę na dostaw ę 
żelaznego m ateryału do budowy szkoły przy ul. 
W ąskiej.

Echo katastrofy przy ul. Zyblikiewicza. w
czasie wczorajszej przedpołudniowej i popołu­
dniowej rozprawy przeciw winnym k a tas tro fy  bu­
dowlanej przy ul Zyblikiewicza, przełuchano 
w szystkich oskarżonych. W szyscy oni s ta ra ją  się 
wykazać b rak  winy ze swej streny. —  Dziś 
przedpołudniem przesłuchiwano świadków, którzy 
dowodzą, że m ajstrow ie m urarscy działali na 
w łasną rękę i bez planów. Rozprawa skończy 
się zapewne dziś późnym wieczorem.

Pocztówki Słowackiego. Staraniem  lwow­
skiej firm y: W ładysław  B orek i H. Le warto w- 
skl wyszły artystycznie wykonane k a rty  jubileu­
szowe z popiersiem Ju liu sza  Słowackiego w for­
mie metalowej płaskorzeźby, zdobnej we wie­
niec wawrzynowy z ty tu łam i arcydzieł tego poe­
ty. Na dole znajduje się c y ta t z „Testam entu" 
i au tog raf Słowackiego. N a p iękną całość wy­
daw nictw a złożyły się wyłącznie siły krajowe- 
Zam awiać można u nakładcy, Lwów, ul. Moch­
nackiego 1. 28.

Z teatru miejskiego. „M oralność" Ludwika 
Thomy pow tórzona będzie we w torek i w czwar­
tek . W środę wznowienie n iegraeych od la t 
dwóch „Rom antycznych" R ostand’a. W roli Syl- 
v e tty  debiutow ać będzie p. Irena  Stella-Orłow- 
Bka- — W p ią te k : „Sen srebrny  Salomei" Sło­
wackiego.

K asa zam aw iań te a tru  m iejskiego (sklep p. 
W ierzejskiego, Rynek główny róg Floryańskiej) 
o tw arta  je s t  obecnie do godz. 1 w południe.

Program koncertu Ignacego Friedmana, m a­
jącego się odbyć w sali S tarego tea tru  w dniu 
22 bm. je s t  n astępu jący : 1) L isz t: S onata  h-moll 
(Allegro energico — A ndante sostenuto  —  Fu- 
gato, allegro energico e presto). 2) C hopin: 4 
Etudy, Im prom ptu, Valse As-dur, W aryacye B- 
dur, Scherzo h-moll. 3) S ch u m an n : W arum  V 
Grillen, Des Abends, Ende vom Lied. 4) M elcer: 
Prząśniezka z „M aryi", — Friedm an : Sćrónads 
du P ierrot, M arąuis e t M arąuise, B adinage (z 
,,E8tam pes“). 5) L iszt: E rikónig  (Transkrypcye) 
Stilndchen Schuberta, Venezla e Napoli (Gon­
doliera i Tarantella).

B ilety do nabycia w księgarn i Krzyżanow­
skiego.

Z  teatru ludowego. W e czw artek ukaże się 
po raz  5 i o sta tn i 4-aktow y wodewil p. t. „Spo­
sób na mężów", w której to  sztuce p. Z im ajer 
1 p. R apacka ^jednały sobie ta k  w ielką sym- 
patyę publiczności krakow skiej.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych 
w Krakowie. Na odbytem dnia 14 bm. posie­
dzenia D yrekcyi Tow. Przyj. Sztnk pięknych 
uchwalono zakupić dodatkowo do losowania 
między członków Towarzystwa za r. 1908, k tó ­
re się odbędzie dnia 25 bm., — następujące 
dzieła a r ty s tó w : Fabiańskiego —  „M otyw z 
T renczyna", Homolacsa — „Góry", K w iatkow ­
skiego — „N etre Dame" i „Cyprysy", M ałkow ­
skiego — „W nętrze izby", Nowakowskiego — 
„Zacisze**, Podgórskiego — „O sta tn i śn ieg", 
R ychter-Janow skieJ — „Letni wieczór", Rzego- 
cińskiego — „Studyum  portre tow e", Skoczyla­
sa  — „Pod słońcem " 1 „Potok leśny", Sichul­
skiego — „G ęsi", S tasiaka  — „Ł ąka", Trzciń­
skiego — „Z aczytana", Trzebińskiego — „W nę­
trze  bożnicy", W ojtkiew icza — „M edytacye" z 
cyklu  „Cerem onie".

Z kroniki policyjnej. Polieya aresztow ała 
wczoraj wieczorem ową kobietę, k tó ra  podając 
się za nauczycielkę, wyłudzała pieniądze od nie­
k tórych  osób. J e s t  n ią 30-letnia była nauczy­
cielka A nna W łasiewlcz. A resztow ana podała, że 
nie mogąc się utrzym ać ze skrom nej pensyi, po­
rzuciła  zawód nauczycielski i p rzyjęła pracę w 
adm inistracyi jednego z tu tejszych  dzienników. 
I tu  jed n ak  zarab ia ła  nie wiele, a gdy z posa­

dy te j oddalono ją , zm uszona została  prosić zna­
jom ych o pożyczkę.

śmiały rabunek. O negdaj przed południem, 
do kaw iarenki przy ul. Mostowej pod 1. 12 
wpadło czterech nieznanych mężczyzn, którzy 
unieruchomiwszy obecnych, zrabowali jednej ze 
znajdujących się tam  kobiet 100 koron scho­
wanych w koszyku. R abusie po Bpełnieniu tego 
śmiałego czynu zbiegli. Prawdopodobnem  wy­
daje się przypuszczenie policyi, że rabusie owi 
od dłuższego czasn śledzili kobietę, wiedząc, że 
posiada przy sobie w iększą kw otę pieniężną.

StOW katolickich stróżów Zaprasza swoich 
członków na nabożeństwo, k tó re  się oabęazie w 
święto św. Józefa 19 bm. w kościele XX. P ija­
rów o g. 10 przedpoł.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego k ra ­
kowskiego odbędzie się we środę dnia 17 m ar­
ca o godz. 6 wieczór w domu Tow arzystw a 
(Radziwiłłowska 4). — Na porządku d ziennym : 
1. D r R ose: Przedstaw ienie chorego z kliniki 
neuroiogiczno-psychiatrycznej; 2. Prof. Rosner 
D em onstracya potw orka (acard iaeus); 3. Prof 
N ow ak: O w artuści uodpornienia bydła przeciw 
grnżlicy m etodą Bebringa.

Towarzystwo Wielkopolan. Zwyczajne Zgro­
madzenie odbędzie się we w torek, dnia 16 bm., 
o godzinie 8 wieczór przy ul. Karmelickiej 1. 4.

Tajemnicza śmierć. P ortyer hotelu Grand 
znalazł wczoraj w południe w piwnicy hotelo­
wej tru p a  Jakiegoś mężczyzny, przywalonego 
ciężką paką. Po usunięciu tejże, sprawdzono, że 
są  to zwłoki stróża ham ienicznego, 30-lerniego 
S tanisław a Kozery. N ajpraw dopodobniej miał tu 
miejsce nieszczęśliwy wypadek.

Z Kraju.
Wojna śpiewaczek. Z powodu znanych zajść 

w tea trze  lwowskim, otrzym aliśm y obszerny pro­
te s t  podpisany przez pp. Dante-Baranow skiego, 
D ra G rudera, S tanisław a Kubickiego, Stanisław a 
M elińskiegu, F ranciszka Neuhausera, Stanisław a 
Niewiadom skiego i Ludom ira Różyckiego, skie­
row any przeciwko całej polityce tea tra ln e j p. 
Hellera. O graniczając się na razie z powodu na­
wału m ateryału bieżącego do tej no tatk i, — 
pestaram y się niebawem spraw ę tę  szerzej o- 
mówić.

Bochnia. (Kor. wł.). Po dłuższej przerwie od­
było się 9 b. m. posiedzenie R ady m iejskiej, na 
którem  burm istrz D r M a  i s s przedstaw ił spraw ę 
regulam inu wodociągowego. Regulam in tak i, o- 
p ierający się na regulam inie krakow skim  i lwow­
skim , uchwalony jeszcze we wrześniu i zatw ier­
dzony przez W ydział krajow y, odesłany został 
w październiku do nam iestnictw a, gdzie do te ­
go czasn leżał — mimo próśb i s tarań  — nie 
zatwierdzony. Miasto wobec tego nie może ścią­
gać opłat od pobieranej wody, — a tu  ra ty  za­
ciągniętej pożyczki trzeba płacić 1 Lecz co to 
nam iestnictw o, ew entualnie p. refe ren ta  obcho­
dzi I — W reszcie po 6 m iesiącach spraw ę zała­
twiono, ale ja k  ? Regulam in zwrócono, żądając 
drobnych, przeważnie stylistycznych poprawek. 
R ada m iejska, by nie przewlekać sprawy, zgo­
dziła się na żądane poprawki, ale zdaje się, upły­
nie znowu 6 miesięcy, nim nam iestnictw o o sta ­
tecznie załatwi sprawę. Oto znowu piękny przy­
k ład  gorliwości naszych świetnych władz w speł­
nianiu swych obowiązków.

W spomnieć tu  jeszcze należy z uznaniem , że 
na poprzedniem posiedzeniu uchw aliła R ada m. 
jednogłośnie s t y p e n d y u m  w kwocie 100 k. 
na cztery la ta , dla ucznia sem inaryum  nauczy­
cielskiego w Białej.

Ruchliwy tu te jszy  oddział „Ligi pomocy prze­
m ysłowej" coraz intenzyw niejszą rozw ija dzia­
łalność, by bojkot tow arów  praskich przeprowa­
dzić ja k  najściślej. Aby uświadomić w tym  k ie­
runku ja k  najszersze w arstw y ludności, wpadł 
W ydział na szczęśliwą myśl urządzania w nie­
dziele postu o d c z y t ó w  b e z p l a t y c h ,  wy­
głaszanych przez panie. Pierwszy odbył się 28 
lutego, drugi 7 marca, trzeci odłożono na 21 b. 
m., bo w tę  niedzielę urządzono wiec, a raczej 
dwa wiece, jeden w południe dla włościan, drugi 
wieczorem dla mieszczan, którym i zakończono 
postój r u c h o m e j  w y s t a w y  p r z e m y s ł  o- 
w e j .  Postojów  tak ich  urządzono k ilk a  w powie­
cie, w innych miejscowościacb przedstawiono o- 
brazy świetlne, z zak resu  przem ysłu z objaśnie­
niem. Można się spodziewać, że ta k a  ciągła i 
system atyczna praca wyda z czasem pomyślne 
owoce 1

Dnia 14 bm. odbyło się w sali Rady pow ia­
towej posiedzenie Kom itetu powiatowego, m ają­
cego się zająć urządzeniem  w powiecie i w mie­
ście uroczystego obchodu 1 0 0 - l e t n i e j  r o c z ­
n i c y  u r o d z i n J n l .  S ł o w a c k i e g o .  K om itet 
powołał na przewodniczącego m arszałka powiatu, 
p. Antoniego H a n a s z a ,  a a  zastępcę posła na 
Sejm Dr M a i s s a .  N a wniosek D r K i e r m k a  
ogłosił się K om itet za z ł o ż e n i e m  z w ł o k  
S ł o w a c k i e g o  n a  W a w e l u ,  poczem w ybrał 
K om itet ściślejszy, k tórem u powierzył dalszą 
czynność.

Najbliższe postoje Wystawy ruchomej Ligi
Pomocy przemysłowej, połączone z wykładam i 
popularnym i, uwyraźnionym i obrazam i św ietlny­
mi, odbędą się w powiecie brzozowskim, a o- 
bejm ywać będą wsie i m ia s te c z k a :

D om aradz 21 i 22, Jasien ica  26 i 24, H a­
czów 25 i 26, Trześniów 27, Brzozów 28 i 29, 
Izdebki 30 i 31 bm., H um niska 1 i 2 kw., Gra- 
buwnica 3 i 4 kw., Dydnia 5 i 6 kw ietnia.

Kuratorya fund. St. hr. Skarbka przesyła 
nam kom unikat, k tó ry  w streszczeniu brzmi 
n as tęp u jąco :

„Wobec tego, iż w szystkie praw ie pisma 
polskie powtórzyły przedwcześnie podaną w ia­
domość przez jeden  z dzienników  krakow skich  
o zam iarze założenia „leśnego uzdrow iska" dla 
wychowanków zakładu Drohowyskiego, upra­
szamy o zamieszczenie k ilk u  słów wyjaśnienia.

Z powodu wielkiego przepełnienia w zakła­
dzie Drohowyskim postanow iono budowę nowych 
części gmachu. Idzie więc o to , czy te  dobudo­
wy m ają być uskutecznione przy Zakładzie, czy 
też — ze względów hygienicznych —  nie na­
leży dla najwięcej zagrożonych gruźlicą sierot 
urządzić „uzdrow iska leśnego", a przez czę­
ściowe opróżnienie głównego budynku, uzyskać 
w nim więcej m iejsca i hygieniozniejsze w arun­
ki. N ieprzyjmowanie zupełnie sierot z rodziców 
dotkn iętych  gruźlicą, równałoby się zaprzesta­
niu wogóle przyjm ow ania dziatwy. Sanacya za­
tem  stosunków  Zakładu je s t  konieczną, nie po­
w inna ona jed n ak  być przedsięw ziętą kosztem

dziatwy, k tó re j gruźlica dopiero zagraża. Ko­
m isya rzeczoznawców uznała, że najodpowie­
dniejszą sanacyą byłoby —  założenie „leśnego 
uzdrow iska". Idzie więc obecnie o wybór m iej­
sca, o fundusze, o wypracow anie najdokładniej­
sze k ilku  projektów, poczem aopiero dojrzały 
pomysł może być poddany rozwadze i uchwale 
wyższych fundacyjnych władz. F undacya Skarb  - 
kow ska posiadająca prócz rozległych dóbr, oko­
ło dwumilionowy m ajątek  w listach zastaw nych, 
niem a i mieć nie może żadnych bankow ych dłu­
gów, gdyż zaciąganie wogóle pożyczek je s t  
Fundacyi sta tu tam i wzbronione. Gdy zaś wszy­
s tek  dochód idzie na utrzym anie Z akładu, n a ­
leżałoby zebrać na cel powyższy fundusze z In­
nego źródła.

Sfinansowanie tak ieg o  planu i wypracowanie 
projektów  w ym aga dłuższego czasu. To też 
wszelkie k ry ty k i są przedwczesne.

T  afflÓW. S e j m i k  r e l a c y j n y .  W ubiegłym 
tygodniu zaprosił poseł do Rady państw a z m ia­
s ta  Tarnow a Dr B atagiia, tu te js z  obywatelstwo 
do sali „Gwiazdy" na poufne zebranie. Po zda- 
dnin spraw ozdania ze swej czynności w p a rla ­
mencie i po przyrzeczeniu, że postaw ione po­
stu la ty  będzie się s ta ra ł usilnie załatw ić, a nadto  
po przeprowadzeniu dyskusyi nad oświadczeniem 
posła, zgrom adzenie uchwaliło Drowi Bat&glii 
votum zaufania. Przewodniczył zgrom adzeniu p. 
G. Buynowski.

H a k a t a .  Tutejsze kaw iarnie ,,Edison" i 
„Buleward," pomimo, że znajdują  się w mieście 
rdzennie polskiem, drnku ją  i w ylepiają afisze 
niemieckie z ogłoszeniami koncertów. J e s t  na­
dzieja, że tu tejsze obywatelstwo, k tóre  już  się 
tem  oburzyło, zbojkotuje obie kaw iarnie.

K o n t e r t .  W dniu 20 bm. urządza k rak o ­
w ska dyrekeya koncertowa koncert A leksandra 
Bandrowakiego, na k tórego program  złożą się 
u tw ory : W agnera, Wł. Żeleńskiego, J . Brahm sa, 
R ubinsteina, J . Paderew skiego i Galin

W ł am  a n i e. W  dniu 10 m arca niejaki W ła­
dysław Śliw iński, znany włamywacz, w nocy u- 
sitował dostać się do sklepu jub ilersk iego  przy 
ul. Wałowej W undóhia. W ypraw a ta  jed n ak  mu 
się nie udała, bo został zdrauzoj^y przez d%ie 
izraelitki, a następnie  dostał się w ręce policyi, 
skąd oddano go sądowi. Tenże sam  Śliw iński 
przed paru miesiącami nsiiował dostać się  do 
sklepu W ertheim era przy ul. Lwowskiej, z rów­
nież niepomyślnym skutkiem , za co otrzym ał na­
leżną karę.

N e k r o l o g i a .  Zm arł tu  w 25 roku życia 
Michał Bialikiewicz, f uokyy opary o sę k#lei pań­
stwowej .

Ofiara n ieo siro źn o ac i?  Dzienniki w iedeńskie 
donoszą: A dw okat D r Włodzimierz K rasiński, 
ze Lwowa, w sobotę rano w „G rand hotelu" za­
chorował ciężko wśród ohjaWÓW ZatOWia. Przy­
wołanemu lekarzowi oświadczył, że padł ofiarą 
w łasnej p o m y ł k i .  Cierpiąc n a  płuca i krw o­
toki, zam iast bromu, k tó ry  ciągłe p ia ł p»y so­
bie, zażył am oniaku, k tó ry  p ia t  do czyszczenia 
przedm iotów srebrnych. Odwieziono go do szpi­
ta la  B onifratrów , gdzie wczoraj u m a r ł .

I ultra rwWtp
Z Warszawy. (Echa aresztow ań. M orderstwo). 

W szyscy pacyenci, k tó rzy  przychodziła do are­
sztow anego Di Mleczki w osta tn ich  dniach i k tó ­
rych aresztow ano, zostali Już wypuszczeni na 
wolność. W areszcie znajdu ją  aeę Jan—z o : D r 
Mleczko, p M aryan Mleczko, rna larr Ignacy Pro- 
taszewicz i dyrek to r jednej ze sak di pryw atnych. 
Uwolniony zosta ł prof J. Bogv aki, również zaa­
resztow any z powodu bytności u Dr Mleczki. 
M ieszkanie w dalszym ciągu s tra e ia a o  je a t  przez 
policyę.

W czoraj rano na  ul. S trzeleckiej a r . 19, zna­
leziono zam ordow aną w łaścicielkę domu, 63-le- 
tn ią  Annę K obylańską. Z ab ita  ona zo sta ła  w 
nocy u d e r z e n i e m  m ł o t k a  w g ło w ę .  Raz 
był ta k  silny, że czaszka popękała. Dom niem a­
ną m orderczynią je s t  15-1 e t n i a j e j  s ł u ż ą c a ,  
wychowanka, k tó ra  po spetniooom  m orderstw ie 
ograbiwszy m ieszkanie — uciekła.

Rewizya w teatrach warozawokfefc. Pism a
w arszawskie donoszą: N a skatefc r a p r r tu  kon- 
tro lo ra  państwowego do m inisteryum  sp ław  we­
wnętrznych — delegowana zosta ła  przez Izbę 
obrachunkow ą w arszaw ską komisya, złożona ze 
starszego  rew identa Jagielskiego i pom ocnika 
jego  Jaroszew skiego, w celu zbadania gospo­
dark i z rachunkowości, oraz obecnego s tan u  fi­
nansow ego teatrów  rządowych warszaw skich. — 
R ezu lta t rewizyi m a być natychm iast przestany 
do m inisteryum .

Rewizya senatorska w Królestwie Polskiem. 
K w esty a rewizyi senatorskiej w Królestwie 
PolBkiem — ja k  donosi „W arszaw skie Echo" — 
je s t już ostateczn ie  zdecydowana. R ew izya od­
być się m a zaraz po św iętach WiełKa— cnych. 
Obdarzony szerokiem  pełnomocnictwem członek 
Rady państw a, E. Turau, wyjedzie do K róles­
tw a w tow arzystw ie wielu współpracowników, 
pomiędzy którym i będą przedstaw iciele m iniste­
ryum  finansów i spraw  wewnęteznpeh. Przed­
miotem rewizyi będą wszystkie iasty tucye  K ró ­
lestw a Polskiego, a szczególniejsza uw aga zwró­
coną zostanie na  m a g i s t r a t  w arszaw ski i 
zarząd in tendantury , gdzie w edług o trzy ­
m anych informacyj — nadnżycia przybrały wiel­
kie rozm iary.

W  dobrze poinforaiftwąayćh kołach rewizyi 
tej nada ją  poważne znaczenie, fmijąfJ i na  celu 
osłabienie wpływów generał-gubem atora  Skał- 
łona. Inni zaś rezu lta ty  rewizyi w iążą  ściśle t  
reform ą ustro ju  organów samorządu.

Dziwne zjawisko nad Jasną Górą. Czytamy
w „Gońcu Częstochowskim" : D ala i  b. m. w 
nocy z środy na czw artek , o godeinie 12 prze- 
obodzaoy obok Jasnej Góry hyli Świadkami dzi- 
w negc^zjaw iska. Qto nad klasztorem  Jasn o g ó r­
skim  ukazała  się gw iazda dużej wielkości i n ie­
zwykłej jasności, k tó ra  stopniowo zaczęła się 
zmieniać w jak ąś  m asę bezkształtną, aż nagle 
przybrała formę krzyża o św ietlanych b laskach . 
Kczyż ten, według opowiadania św iadków  nao­
cznych, między innymi woźnicy p. K siężyka z 
Krowodrzy, widniał na niebie około 20 m inut, 
poczem ją ł się powoli roztapiać w przestw o­
rzach, aż znikł, pozostaw iając za sobą smugę 
świetlną.

W edług wierzenia lpdu, ta k i krzyż, widziany 
na niebie, oznacza zapowiedź wojny. Czyżby owo 
Zjawisko miało dotyczyć wojny z Serbam i?...

Panama policyjna w Moskwie. W  spraw ie 
nadużyć w M oskwie, ujaw nionych przez rewizy

FRANCUSKIE

d q t u  ć  i r n n  v  s  G r u d z i ń s k i  &  t .  b e r g e r
r  I I I  f l L l I / l l  1  K R A K Ó W , S Z E W S K H  L  tO .

Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45 
Płyty po K. 4*50. Gramofony od K. 24*— . Pły­
ty najlepszych jtąrek. Nąprawy. Pgreąpbki gra­

mofonów pa Pąthi Pony.

CENNIKI GRATtS. CENNIKI GRATIS.
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sen a to rsk ą , o czem już pisaliśm y k ilkakro tn ie , 
pism a rosy jsk ie przynoszą nowe szczegóły, za­
w arte  w dwutomowym referacie, w k tó rym  se ­
n a to r G arin uzasadnia potrzebą oddania pod sąd 
b. naczelnika m. Moskwy, gen. R einbota. W e­
dług tych informacyi, niezw ykłych operacyi do­
konyw ał R einbot z funduszam i, asygnowanem i 
na utrzym anie policyi m oskiew skiej. Senaior Ga­
rin  stw ierdził, że e ta t  n a  ro k  1906 obejmował 
851 stójkow ych, dobierających wyższe w ynagro­
dzenie. W rzeczywistości, ja k  się okazało, było 
ich ty lko  — 215. „Oszczędność wynosiła około 
250.000 rubli. W tak im  samym stosunku  zao­
szczędzono na składzie policyi w r. 1907. F u n ­
dusze, płacone przez banki i domy handlowe na 
najem  specyalnych stójkow ych, płynęły — nie­
wiadomo dokąd. Przelewał je  gen. R einbot na 
swój osobisty rachunek bieżący.

W  październiku r. 1908 gen. Reinbot wniósł 
n a  swój racnunek do banku kupieckiego 115.000 
rubli, podniesione z kasy  skarbow ej moskiew­
skiej pod p re tekstem  potrzeby w ypłacenia ich 
organom  policyi. Co się  sta ło  z tem i pieniędz­
mi — nie zdołano wyjaśnić.

Rachunkow ość ta k  była prow adzoną, że ża­
dna rew u y a  nie m ogłaby się połapać w tych 
operacyach. N a porządku dziennym były kw ity 
policyne. Funkcyonaryusze policyi podpisywali je  
jeden  drugiem u, przez grzeczność. Kwitów ta ­
kich znaleziono za 100.000 rubli.

W ostatecznym  w niosku senato r Garin uzna­
je  potrzebę pociągnięcia gen. R einbota do odpo­
wiedzialności sądowej na  mocy całego szeregu 
artykułów  (około 20) przewidujących : zdzierstwo, 
tolerow anie nadużyć, bezczynność władzy, fałsze 
i t. p

Ze ś w ia ta .
Pani Toselli. Ze San Remo donoszą, że b. 

następczyni tronu  saskiego, obecna pani Tosel- 
li, usiłowała dostać się do bawiącego tam  k ró­
la saskiego, swego byłego męża. — Gdy król
chciał wsiąść do pociągu odjeżdżającego do Tu­
rynu, pani Toselli usiłowała docisnąć się przez 
tłum  do króla, by —  ja k  mówiła — zapytać 
go o zdrowie swej córki Moniki. Tłum jed n ak  
odepchnął p an ią  Toselli i wygwizdał. Podobno 
pani Toselli znudzona już  swym mężem, chce
pogodzić się z królem  saskim . Dwór sask i za
chowuje się  wobec tych s ta ra ń  zupełnie odmo­
wnie.

Echo Z Messyny. R edakcya „K ur. W ars." 
podaje treść  lis tu  O. S ykstusa  Jab łońskiego , k tó ­
ry w cudowny sposób wraz ze swym przełożo­
nym z cal egu k laszto ru  ocalał podczas pam ię­
tne j ka tastro fy . O. Sykstus nie wyszedł cało 
z ka tastro fy , zraniony był bowiem dość ciężko 
w głowę odłamem spadającego m uru w celi, i 
skaleczył sobie nogę, ra tu jąc  przeora, do k tó ­
rego celi belgi za ta rasow ały  drogę.

Po wydobyciu się z pod gruzów k lasztoru , 
k tó ry  runął całkowicie wraz z kościołem, gdy 
um ilkły jęk i pozabijanych braciszków i chłop­
ców, wychowujących się w klasztorze, przełożo­
ny wraz z O. Sykstusem  zaczęli podążać, pomi- 
mimo odniesionych ran, do m iasta, aby ratow ać 
braciszków klasztornych, znajdujących się w je ­
dnym ze szpitali.

Ciężka to  jed n ak  była i powolna ta  wędrów­
ka, co k rok  bowiem m usiano ratow ać ofiary 
z pod gruzów, przyczem konający wzywali po­
mocy duchownej. Ojćiec S ykstus więc z prze­
orem spowiadali i rozgrzeszali nieszczęśliwych. 
Gdy do tarto  do szpitala, okazało się, że darem - 
Ha to była w ędrówka, gdyż szp ital przedstaw iał 
ju ż  tylko kupę gruzów, pod k tó rą  śmierć zna­
leźli wszyscy, znajdujący się wew nątrz.

Przez pięć dni o. S ykstus niósł pomoc fizy­
czną i duchową nieszczęśliwym, nocował zaś na  
derce pod drzewem zdała od budynków, gdyż 
w strząśn ien ia  ponawiały się k ilkak ro tn ie . J e ­
dnocześnie woda wznosiła się wysoko. O. Syk­
stus, w padłszy po szyję w głębie, uratow ał się 
niezwykłymi wysiłkam i, na  niczyją bowiem po­
moc w absolutnej pustce nie mógł liczyć.

Przełożony k lasz to ru  wraz z O. Sykstusem  
zbudowali wkońcu z desek m ały szałas, w k tó ­
rym zam ieszkują dotychczas. Oto w szystko, co 
im pozostało z całego k lasztoru .

Przeciw wielkim kapeluszom. Jeśli można 
wierzyć wiadomości, ja k ą  podaje jedno z pism 
szw ajcarskich, „Die Z uku n ft Veveys", paniom, 
przejeżdżającym  przez Szw ajcaryę grozi wielkie 
niebezpieczeństwo. Oto w edług wiadomości owe­
go pism a dyrekeya kolei związkowych w Szwaj- 
caryi w ydała następujące rozporządzenie: „K a­
pelusze dam skie, k tórych średnica wynosi po­
nad 80 cm., należy w edług § 117 tary fy  kole­
jow ej t r a k t o w a ć  j a k o  r o w e r y " .  Tak więc 
według tego przepisu pani w kapeluszu w wię­
kszym  obwodzie będzie zm uszoną oddać swój 
kapelusz do wozu pakunkow ego, a sam a jechać 
b e z  k a p e l u s z a !  —  Sądzimy, że po tak im  
zakazie kapelusze kobiece o fantastycznych roz­
m iarach zn ikną  z mody we Szwajcaryi.

Mianowanie. „W iener Z tg ." o g ła sza : Cesarz 
nadał publicystycznem u konsulentow i przy ban­
ku austro-w ęg. Oswaldowi O b o ź n e m u  z oka- 
zyi przejścia do m in isterstw a skarbu , ty tu ł rad ­
cy rządowego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa. „Romantyczni" i „Przyjaciel" Marco Pragi 

(popularne).
Czwartek. „Moralność".
Piątek. „Sen srebrny Salomei", dram. w 5 aktach 

Słowackiego.
Sobota. „Mazepa", trag. w 5 akt. J. Słowackiego 

(po raz I-szy).
Niedziela o godzinie 3 „Kościuszko pod Racławi­

cami" (ceny do połowy).

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6).,

We środę 17 b. m. Dr Tomasz Janiszewski: O 
grnźlicy (wyki. I).

We czwartek 18 b. m. Dr. Stanisław Mostowski: 
Przemiana materyi w ustroju człowieka i zwierząt, 
(wykł. II)

W piątek do. 22 b. m. Dr Tomasz Janiszewski 
O gruźlicy, (wykł. II).

Dufl Drani irodhi przeciw spierzchnlgclu rqh I hnny 
Mydło „lecsnicse" 

M A L I N O W S K I E G O
z  zapachem wody kolodskiej.

Philodermine
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Głos robotnika do Braci i społeczeństwa.
W zagrożonej z dwóch stron , ze s trony  so- 

cyalistycznej i ze strony  czeskiej placówce Łazy 
(przy Frysztacie na  Ś ląsku austr.) założono 
przed dwoma la ty  polską chrześcijańską orga- 
nizacyę robotników . Teroryzowano nas na  szy­
bach i zgrom adzeniach, pośmiewiskami a naw et 
p a łką  próbowano oawieźć robo tn ika  od te j po­
żytecznej organizacyi, ale przetrw aliśm y szczę­
śliwie w szystko i organiizacya nasza rozwinęła 
się o tyle, iż pom yślała o zakupienie własnego 
domu. Zam iar ten  uskuteczniono w lecie minio­
nego roku. Zakupiliśm y dom, założyli i pomie­
ścili w nim chrześcijańską Spółkę spożywczą i 
kasę  Raiffeisena i spraw a posuwałaby się po­
m yślnie naprzód, gdyby nie s ta ł tem u na prze­
szkodzie ten  najw iększy wróg wszelkich, choćby 
najpożyteczniejszych in s ty tu c y i, mianowicie : 
brak  funduszów. N iestety, ten  b rak  i nam daje 
się dotkliw ie odczuwać. Zaczęliśmy, co praw da, 
z próżnem i rękom a, ale zaczęliśmy śmiało, ufni 
w pomoc bratnią, bo ra tu n ek  przed podwójnym 
wrogiem widzieliśmy ty lko  w zdobyciu własnego 
progu.

Obecnie więc jesteśm y zmuszeni apelować 
do litościwych serc bratn ich  o pomoc w u trzy­
m ania tej z takim  trudem  zdobytej placówki 
narodow o-chrześc ijańsk ie j. Jesteśm y świadomi 
tego, że dużo obecnie nam nożyło się dobrych 
celów, k tó re  w ym agają ofiarności ogółu, jak k o l­
wiek s tan  m ajątkow y nie zawsze pozwala k a ­
żdemu pomódz wszędzie, gdzieby pomódz war- 
tało. Alo pomimo tego odważamy się w yciągnąć 
ręk ę  do W as Bracia Rodacy, bo k tóż nam  po­
może, jeżeli my sam i jeden  drugiego, choćby 
ty lko  wdowim groszem wspierać nie będziemy 1 
Żyd bogaty  nie da nam centa, inni wrogowie 
tylko czekają na nasz upadek.

Do W as więc Rodacy, w k tórych  sercu nie 
w ym arła jeszcze w iara, a z nią poczucie sam o­
obrony wobec potężnych przeciwników wszelkiej 
w iary i narodowości, do W as zw racam y się z 
z gorącą prośbą i mamy mocną nadzieję, że głos 
nasz nie przebrzm i bez echa, zwłaszcza, że każdy 
grosz ofiarowany na  nasz dom robotniczy, nie 
ty lko zobowiąże nas do głębokiej wobec szla­
chetnych ofiarodawców wdzięczności, ale także 
przyczyni się do zwycięstwa ta k  bardzo w na­
szej okolicy zagrożonej spraw y narodowo-chrze- 
ścijaóskiej.

Łaskaw e datk i prosim y nadsyłać do Admini- 
stracy i „Głosu N arodu" albo w prost na ręce 
X. Alojzego Gałuszki, w ikarego w Łazach (przy 
Frysztacie).

Zarząd miejscowej G rupy P. Zw. zaw. Chrz. 
rob.— W ojciech K a j z a r ,  przew odniczący; Jan  
G r a n i c a ,  sek re ta rz .

M i  lltcradso-artystyaua.
Wincenty Korolewicz. „ K s i ą ż ę  P o p i e l " ,  

tragedya. K raków , G. G ebethner i Sp. 1909 r. 
z ok ładką i rysunkiem  F r. Turka,

Omawiając przed paru  m iesiącam i na tern 
miejscu poem at dram atyczny p. Korolewicza: 
„Pod piram idam i" i podnosząc wysoki ton  pa- 
tryotyczny utw oru, zarzuciłem mu jednocześnie 
zbytnią rozlewność formy, psującą „sceniczność" 
postaci. Utwór, k tó ry  mamy pod ręką, zdradza 
zgoła inną fak turę . O tw ierają się zdumionym 
oczom naszym jak ie ś  s ta re  dębowe wierzeje Pia­
stowego dworzyszcza, s ta ją  przed nam i śnione 
w bajkach dziecięcych słow iańskie p rasta re  wi­
tezie i woje i mówią do nas tw ardym  językiem , 
k tó ry  już, zda się, um arł dawno. „K siążę Po­
p iel" je s t  bowiem baśnią poetyczną z zam ierz­
chłej przeszłości, więc i postacie tej baśni m u­
szą mówić do nas językiem  owej epoki. A utor 
za wzorem sofoklesowskiej tragedyi, postawił 
postacie swojegou tw oru na tragicznym  koturnie. 
Tragicznym  je s t  więc los starego  Popiela, wy­
pędzonego z k ra ju  przez w łasnego syna, tra g i­
cznym je s t  los jego  wyrodnego syna, k tó ry  gi­
nie z rą k  plem ienia Szczurów, wreszcie trag icz­
nym je s t  los Piastow ej córki W ichry, k tó ra  ży­
wi płom ienne uczucie dla Popiela.

Trzy pierw iastki, n iejako trzy  cechy zazadni- 
czo słow iańskiej duszy przew ijają się w „Księ­
ciu Popielu". Pierw szą je s t  pieśń, zrodzona z m e­
lancholii i zadumy słow iańskich uroczysk, k tó ra  
niew ieściła zawsze dusze, ilekroć przemówić 
m iał czyn, d rugą  je s t  miecz, wpływ zachodniej 
k u ltu ry  germ ańskiej i wszystko, co się z nim 
łączy, a więc zdrada i krew , a wreszcie wszy­
stko  i w szystkich żywiący pług, symbol słone­
cznego m iru i pracy. Pień wyobraża s ta ry  gę- 
ślarz Popiel, miecz jego wyrodny syn, a pług 
P iast, k tó ry  po nim obejm uje rządy.

Nie w nikając w sam ą treść  utw oru, zazna­
czyć jed n ak  trzeba, że obok przepięknej formy 
niektórych ustępów  i bogactw a archaicznych 
zwrotów, rzecz sam a je s t bardzo sceniczna a 
n iek tó re  postacie w ystąpują nadzwyczaj p lasty ­
cznie. Ze sceny wrażenie to  byłoby podwójnie 
mocne. Form a zew nętrzna książki bardzo e s te ­
tyczna i stylow a, co dobrze świadczy o talencie 
p. F r. Turka, k tó ry  ją  układał.

Z Rady państwa.
Posiedzenie Izby posłów z dnia 15 marca.

Wczoraj obradowała Izba posłów nad k o n ­
t y n g e n t e m  r e k r u t a .  Pos. J e s s e r  imie­
niem Związku narodowo-niemieckiego i pos. 
S c h a c h i n g e r  im. chrześc.-socyalnych o- 
świadczyli się za uchwaleniem kontyngentu 
rekruta. Pos. S e i t z  zaś przeciw przedłoże­
niu. Radykał ukraiński T  r y I o w s k i oświad­
czył, że Rusini głosować będą przeciw kon­
tyngentowi rekruta, ponieważ żołnierza ruscy 
są źle traktowani. P. Trylowski opowiadał 
następnie, że jak mu pewien podoficer 
opowiadał — w r. 1878 w Bośni żołnierzom au- 
stryackim k a z a n o  r o z r z a ż y ć  w o g n i u  
b a g n e t y  i k ł u ć  n i m i  B o ś n i a k ó w  za ­
b r a n y c h  do n i e wo l i .

Powyższe słowa p. Trylowskiego wywo­
łały w Izbie ogromne o b u r z e n i e .  Minister 
obrony krajowej G e o r g i zawołał — że to 
jest k ł a m s t w e m  i o b r a z ą  a r mi i .  Mini­
ster zapewnił, że zawsze karał nadużycia w 
armii, ale takich nadużyć, o jakich wspom­
niał p. Trylowski, nie zdarzyło się nigdy.

Po przemówieniu jeszcze poB. L a n g a  po­

siedzenie Izby zamknięto. Następne dzisiaj o 
godzinie 10 rano.

Posiedzenie z dnia 16 marca.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów przed przystąpieniem do porządku 
dziennego prezydent Izby prusił posłów aby 
skracali swoje przemówienia aby mogły być 
jeszcze załatwione w terminie najważniejsze 
przedłożenia.

Jako pierwszy mówca kontra przemawiał 
pos. F re  s s 1 po czesku.

Dr H r i b a r  oświadczył, że południowi Sło­
wianie uważają powołanie hr. Stiirghka i Ho- 
chenburgera do gabinetu jako wyzwanie. Nie 
mają oni zaufania do gabinetu i jeżeli br. 
Bienerth nie zrekonstruuje gabinetu będą 
prowadzili opozycyę. Omawiając sytuacyę za­
graniczną sądził mówca, że nie było rzeczą 
konieczną, aby Austrya dostała się w tak 
trudne położenie. Nie można Serbii wziąć za 
złe jeżeli uważa chwilę za odpowiednią, aby 
wreszcie raz wydostać się z Kleszczów Mów­
ca ubolewałby gdyby monarchia nie użyła 
wszelkich środków i dróg dla uniknięcia woj­
ny, zresztą jest rzeczą jasną, że Austrya z 
wojny tej nie może nic innego uzyskać jak 
tylko wątpliwą sławę pokonania nierównego 
przeciwnika. Naród serbski musi mieć mo­
żność swobodnego rozwoju. Austrya zyskała­
by sobie dobrych sąsiadów i sympatyę Eu­
ropy gdyby dała to Serbom. Madziarowie 
prą do krwawego międzynarodowego konfli­
ktu pomieważ spodziewają się, że podczas 
zamięszania osiągną dla siebie niezawisłość. 
Mówca omawiał następnie ząjście w Lublanie.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń. W Izbie posłów po HriDarze za­

brał głos prezydent ministrów bar. Bienerth, 
który oświadczył, że odpowiedź rządu serb­
skiego na naszą ostatnią demarcho nie odpo­
wiedziała naszym oczekiwaniom (Potakiwania 
w Izbie). Serbii chcieliśmy podać w naju­
przejmiejszy sposób rękę, aby dać jej mo­
żność wobec nas w odpowiednio jasny spo­
sób oświadczyć się co do zmiany jej polityki 
w sprawie bośniackiej, jakoteż w sprawie 
naszych dalszych gospodarczych stosunków. 
Na to konkretne pytanie rząd serbski dał 
wymijającą odpowiedź. W każdym razie nie 
będziemy mogli przed otrzymaniem zadowal- 
niającego wyjaśnienia o prawdziwych zamia 
rach Serbii, podjąć z nią konfereneye w spra­
wach gospodarczych.

Ponieważ pertraktacye ministerstwa spraw 
zagranicznych z Serbią toczą się w dalszym 
ciągu, musi się prezydent ministrów ograni­
czyć do krótkiego oświadczenia. Minister 
podkreślił konieczność silnej i bitnej armii i 
utrzymania jej jedności w interesie utrzy­
mania zdolności monarchii do sojuszów i jej 
mocarstwowego stanowiska. Minister prosi
0 najszybsze załatwienie kontyngentu re­
kruta. (Oklaski).

Pos. Ud r ż a ł  nie dokończył swojej mowy
1 sKończy ją  na jutrzejszem posiedzeniu. Ko­
niec posiedzenia o godz. 3 popołudniu

Wobec mowy Trylowskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ukraiński klub zebrał 

się dzisiaj na posiedzenie i uchwalił rezolu- 
cyę, oświadczającą, że k l u b  u k r a i ń s k i  
n i e  s o l i d a r y z u j  e s i ę  z w c z o r a j s z y ­
mi  w y w o d a m i  T r y l o w s k i e g o  i że po­
seł Trylowski atakując armię, uczynił to we 
w ł a s n e m i m i e n i u  i na własny ra­
chunek.

Dzisiejsze dzienniki poranne p o t ę p i a j ą  
g w a ł t o w n i e  m o w ę  T r y l o w s k i e g o  a 
chrześcijańsko-socyalna»Reichspost« pisze, że 
Trylowski organizował tych studentów ru­
skich, w kołach których w y c h o w a ł  s i ę  
m o r d e r c a  hr .  P o t o c k i e g o .

Wrażenia hajdamackie] mowy.
Wiedeń. (Tel. wł). W »Neue freie Presse* 

zamieszcza pułkownik Waldhoffen piorunu­
jący artykuł przeciwko mowie Trylowskiego, 
który znieważył armię austryacką.

Również w kołach parlamentarnych, rzą­
dowych i dworskich mowa ta wywołała wiel­
kie i słuszne oburzenie.

Z komisyj parlamentu.
Wiedeń. Dziś przed posiedzeniem Izby ukon­

stytuowały się komisye. Przewodniczącym 
komisyi aneksyjnej został Dr. S u s t e r s z i c ,  
jednym z sekretarzy Dr. O k u n i e w s k i ,  
przewodniczącym kom. budżetowej p. Oh i a r  i, 
jednym z sekretarzy Dr. S t a n i s z e w s k i ,  
przewodniczącym kom. wojskowej p. Poga-  
c z n i k ,  jednym z sekretarzy p. R u e b e n -  
b a u e r .

Widmo uroiny.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 16 marca).

Austrya wobec noty serbskiej.
Wiedeń. »Fremdenblatt« pisze: Serbska 

nota nie spełniła nadziei, jakie do niej przy­
wiązywano. Belgradzki rząd pomija usiłowanie 
wyjaśnienia sytuacyi, czego my pragniemy, 
zamiast dać jasną i niedwuznaczną odpo­
wiedź, zadawalnia się wskazaniem na notę 
cyrkularną, k tóra z pewnością przez nas nie 
może być przyjętą, ponieważ nienależycie for­
mułuje kwestyę bośniacką jako kwestyę serb­
ską i apeluje w tej kwestyi do mocarstw. 
Nota cyrkularna zamyka w kwestyi bośnia­
ckiej drzwi po naszej strome, a równocze­
śnie otwiera je po stronie drugiej, jedną rę­
ką rozwiązuje węzeł, a drugą znów go wią­
że i jest dwuznaczn$- Nie jest wątpliwem, 
co jest celem i zamiarem takiej dwuznaczno­
ści. Serbia pragnie zyskać na czasie, kryjąc 
się poza mocarstwa. Przez podąnje do wia­
domości mocarstw protokołu o porozumie­
niu, kwestya bośniacka nabrała czysto for­
malnego charakteru, a opinia publiczna w 
Serbii, przez twierdzenie, że konfereneya 
może się zrtjąć życzeniami Serbii jest tylko 
w błąd wprowadzaną. Imputowanie, aby omó­
wiony już traktat handlowy przedłożyć pono­
wnie naszym parlamentom, przyjmujemy jako 
dalszą próbę cierpliwości tego rodzaju, do 
której już od pięciu miesięcy umieliśmy do­
statecznie przyzwyczaić się. Niebywały spo­

sób przemawiania, z jakim występuje Serbia 
przed opinią publiczną w Europie, jasno udo­
wadnia, po czyjej stronie w konflikcie tym 
jest prawo, po czyjej usiłowania i ofiary dla po­
koju - -  a gdzie zaślepienie i dążność do wy­
wołania zaburzeń.

Odpowiedź Austryi.
Wiedeń. (Tel wł). „N. Freie Presse" do­

wiaduje się z autentycznego źródła, że rząd 
austryacki jeszcze w tym tygodniu da odpo­
wiedź na notę serbską. Odpowiedz' podkreśli, 
że Serbia nie dała dostatecznego wyjaśnienia 
na główny punkt deklaracyi hr. Forbacha, 
mianowicie co do kwestyi bośniackiej i 
zażąda aby Serbia w tym kierunku złożyła ści­
słe i uspakajające oświadczenie.

Dalsza taktyka Ausiro-Węgier.
Wiedeń. (Tel wł) Dzienniki stwierdzają, 

że austro-węgierska dyplomacya przyjęła z 
wielkiem zadowoleniem, iż prasa niemiecka, 
francuska i część prasy angielskiej godzą się 
na to, iż n o t a  s e r b s k a  n i e  m o ż e  A u- 
s t r y i  z a d o w o l i ć .  Sytuacya je st naprężoną 
i t y l k o  u s t ę p s t w a  S e r b i i  mogą usu­
nąć niebezpieczeństwo wojny. R z ą d  au-  
s t r o - w ę g i e r s k i  w y ś l e  w k r ó t c e d o B e l -  
g r a d u  żądania jeszcze więcej stanowcze i 
energiczne, ni e  b ę d ą  o n e  a t o l i  u l t i m a ­
t u m.  Zachowają one n a d a l  c i e r p l i w o ś ć  
do ostatniej chwili, by nie zdawało się, że 
chcą wykorzystać swe położenie wobec słab­
szego sąsiada.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki stwierdzają je­
dnogłośnie, że Austro-Węgry powinny wy­
słać ultimatum do Belgradu, ponieważ Ser­
bia zgromadziła liczne wojska nad Driną i 
tak  sprowokowała Austro-Węgry. że tylko 
wojna może rozwiązać sytuacyę.

Zbrojenia Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Minister wojny wezwał 

telegraficznie n a  r a d ę  w o j e n n ą  wszyst­
kich szefów sztabów generalnych 5 dywizyi 
serbskich. Posiedzenia Rady odbywały się 
wczoraj i odbywają się dzisiaj. Na radzie ma 
być u ł o ż o n y m  p l a n  d z i a ł a ń  w o j e n -  
n y ch.

Londyn. (Tel. wł.) »Daily Telegraph* do­
nosi z Belgradu, że wielkie wojska skoncen­
trowane są nad Driną (rzeka oddzielająca Bo­
śnię od Serbii). Jest tam zgromadzona wiel­
ka ilość wojska regularnego i band,  goto­
wych w każdej chwili do n a p a d u  n a  B o ­
śni ę .  Dzisiaj u d a j e  s i ę  k r ó l  P i o t r  o so ­
b i ś c i e  n a d  Dr i nę .

Głosy prasy węgierskiej.
Budapeszt. „Us lljzag" pisze: Jasnym pro­

mieniem w zaciemnionej sytuacyi europejskiej 
je s t zapatrywanie berlińskie, które uważa 
serbską notę jako wprost drwiny i prowo- 
kacyę monarchii.

„N. Pester Journal" zauważa: zdąje się 
nam, że jeszcze zawsze jest możliwem, a według 
rozsądku ludzkiego prawdopodobnem jest, iż 
nie przyjdzie do wojny. Chcielibyśmy módz 
na pewne twierdzić, że Serbia a wraz z nią 
ci, którzy za nią stoją, w ostatniej chwili 
zdecydują się na utrzymanie pokoju, kiedy 
już zobaczą tuż przed sobą wojnę.

»Budapesti Hirlap* pisze: Jeżeli ministrowi 
spraw zagranicznych dogodniej jest okazywać 
cierpliwość to nie uważamy się za powoła­
nych do wywierania na niego presyi. Jest 
rzeczą jasną, że Rosya w tem co zrobiła, była 
inspirowaną przez mocarstwa. Pierwszy strzał 
armatni może przynieść sensacyjne odkrycia.

„Budapest" pisze:Nie mówimy jakobyśmy 
chcieli ukarać Serbię za jej zarozumiałość, 
gdyż należy ją jedynie otrzeźwić. W Serbii 
powinni się znaleść trzeźwi ludzie, którzyby 
w ostatniej chwili potrafili odwrócić straszną 
katastrofę.

Zdanie Niemców o sytuacyi,
Berlin. »Vossische Ztg« pisze: Stosunki 

coraz bardziej zbliżają się do rozstrzygnięcia 
z bronią w ręku Serbia mimo przedstawień 
ze strony wielkich mocarstw, mimo poje­
dnawczego kroku hr. Forbacha pragnie za- 
wikłań i zbrodniczej wojny. Ta wojna przy­
niesie monarchii habsburskiej mało korzyści 
materyalnych, Austrya musi jednak do niej 
stanąć, znajdując się w położeniu człowieka, 
którego mały złośliwy piesek kąsa w łydkę.

Niemcy i Austrya.
Berlin (Tel. wł.) »Deutsche Ztg.« podnosi 

w artykule wstępnym, że Niemcy w żadnym 
wypadku nie mogą opuścić Auatryi, gdyż 
broniąc Austryi, bronią własnych interesów — 
inaczej zostaną zupełnie odosobnione.

Opinia Francyi.
Paryż. (Tel. wł.) Prasa francuska podno­

si, że w ostatnich 24 godzinach położenie 
międzynarodowe znacznie się pogorszyło, tak 
że wojna musi wybuchnąć, ponieważ Austrya 
nie może uznać noty serbskiej za zadawal- 
niającą.

Opinia w Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Poważne dzienniki an­

gielskie jak  »Times*, »Daily Telegraf* i in­
ne uznają zupełnie stanowisko Austryi i 
twierdzą, że Austrya może uważać notę serb- 
|k ą  za casus belli,

Opinia w Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.) Odpowiedź serbska 

uważana jest w kołach dumskicli jako po­
ważne niebezpieczeństwo

W poważnych kołach rządowych zape- 
wniają jednak, że Rosya nie przyczyni sięni- 
czem do wywołania wojny, Choroba Stołypi- 
na przyczynia się również do pokojowego 
nąstreyu rządu.

Stanowisko Rosyi.
Berlin. (Tel. wł.). Poseł rosyjski w Bel­

gradzie otrzymał polecenie, by poradził Ser­
bii wysłanie noty, u z n a j ą c e j  a n e k s y ę  
B oś  n i i z r z  e k ą j ą c ej  s i ę  p r e t e n s y i  
p o l i t y c z n y c h  i t e r y t o r y a l p y c h  i 
odwołującą się do Europy ną świadectwo 
swych pokojowy cli intencyi,

Belgrad. (Tel. wł.). Serbski minister spraw

zagranicznych zawiadomił skupsztynę, że po­
łożenie polityczne nie daje powodu do obawy, 
bo Rosya zgodziła się na obie noty serbskie, 
wobec czego Serbia może się spodziewać, że 
R o s y a  n i e  d o p u ś c i  do  u p o k o r z e n i a  
S e r b i i .

Niebezpieczna inlcyatywa.
Berlin. »Vossische Zeitung* donosi z Pe­

tersburga. Szereg rosyjskich uczonyen i poli- 
tyKów, pomiędzy tymi prezydent Dumy Cho- 
miakow, wydali odezwę do serbskiego narodu 
z oświadczeniem, że wcielenie Bośni może 
być uznane za ważne tylko w drodze r e f e ­
r e n d u m  ze strony ludności.

Serbia i Turcya.
Konstantynopol. Serbskie poselstwo prze­

słało wszystkim tureckim dziennikom uwia­
domienie o oświadczeniu, złożonem wczoraj 
a Porty, że Serbia nie ma żadnych nieprzyja­
znych zamiarów wooec Sandżaku Nowooazar- 
skiego.

Konstantynopol. »Serbesti« pisze: Skoro 
wzburzenie w Serbii nie ustaje, a Serbowie 
nie rezygnują ze swoich żądań, których Au­
strya akceptować nie chce i skoro serbskie 
zbrojenia doszły do tego punktu, że także 
obudziły one uwagą Porty, to wybuch woj­
ny między Austro-Węgrami a Serbią nie jest 
nieprawdopodobnym. Porta postanowiła wzmo­
cnić pozycyę wojskową w Sandżaku Nowi 
Bazar, wysyłając tam dostateczną ilość woj­
ska dla strzeżenia i respektowania neutral­
ności.

Rosya i Turcya.
Peter8ourg. Słychać, że turecki minister 

spraw zagr. Rifaat - pasza wyjedzie dziś do 
Berlina. W sprawie bułgarsko-tureckiej osią­
gnięto porozumienie i protokół podpisano, 
ale -  jak  słychać żądana przez Turcyę 
likwidacya całego długu wojennego została 
odroczoną do dalszych pertraktacyi.

Czupurny książę.
Berlin (Tel. wł.) Do »Localanzg.« donoszą: 

Książe Mikołaj czarnogórski przyjął na po­
słuchaniu posłów rosyjskiego i serbskiego. 
Następnie odbyła się w Cetynii narada wo­
jenna, poczem książę przyjął znowu obu po­
słów i polecił obu wysłać do Petersuurga i 
Belgradu depesze, że w C z a r n o g ó r z e  n a ­
s t r ó j  w o j e n n y  doszedł do n a j w y ż s z e ­
go  s t o p n i a .

Telegramy
(Telegram; „Głosu Narodu" c dnia 16 marca.)

Dyrektor Akademii krakowskie] 
u arcyksięcia.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dyrektor krak. Akade­
mii sztuk pięknych F a ł a t  bawi u arcytslę- 
cia Karola Stefana na wyspie Lussin-graade.

Narady miaistrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj w apartamen­

tach ministeryalnych parlamentu odbyła się 
konfereneya pomiędzy bar. Bienerthem, pre 
zesem węgierskich ministrów Weckerlem i 
austryackim ministrem skarbu drem Biliń­
skim. Po konferencyi, która trwała godzinę, 
p. Weckerle oświadczył dziennikarzom, że 
przedmiutem obrad były sprawy, które będą 
przedłożone dziś popołudniu konferencyi wspól­
nych ministrów. Mówiono między innymi o 
traktacie handlowym z Rumunią. Natomiast 
nie poruszono trak tatów  z dziedziny polity­
ki zagranicznej.

Strajk urzędników telegra!, we Francyi.
Paryż. W urzędzie pocztowym centralnym 

przyszło do nowych scen podczas zmiany 
służby, albowiem obejmujący służbę urzędni­
cy czynili kolegom wyrzuty, że w nocy za­
łatwili wszystkie zaległości, jakie zastali. — 
Kilka urzędniczek zemdlało. Podsekretarz 
stanu osobiście starał się interweniować. 
Tylko 12 urzędników telegraficznych zdecy­
dowało się opuścić salę, za co natychmiast 
wydaleni zostali ze służby.

Paryż. W centralnem biurze telegraficz- 
nem zdaje się powstawać spokojne u sposo ­
bienie, ale z powodu atmosferycznych zabu­
rzeń wysyłka depesz do Niemiec, Danii i Au 
glii natrafia na przeszkody. Wszystkie wadv 
w aparatach zostały przez chętnych do pr» 
cy urzędników naprawione.

Paryż. W ciągu zgromadzenia urzędników 
poczt i telegrafów podurzędnicy podali do 
wiadomości, że przyłączają się do ruchu. Od' I 
czytano telegramy z Saint Etienne i Toul0,,, 
zapowiadające proklamowanie strajku. Zgi’̂
madzenieprzyjęłojednomyślnieporządekdziet1'
ny mocą którego uczestnicy zobowiązują 
bezpośrednio przyłączyć do ruchu do klór^ 
go zmuszeni zostali przez samowolę i 
administracyi oraz oświadczają, że ruch 
stał spowodowany przez podsekretarza p* , 
stwa Simaya, który obrażał personal. U tĄ  
dnicy obowiązują się wytrwać w s t r a jk u j  
do odwołania zarządzeń represyjnych. 
stosowano nadto do nieobecnych w ParfZ  
urzędników oraz do urzędników ną Prow l 
cyi odezwę z usilnem wezwaniem, aby uf*! , 
czywistnili strajk urzędników pocztowf^, 
telegraficznych i telefonicznych. Zgroma<# 
nie zakończyło się spokojnie.

Paryż. Angielscy iirzędnicy pocztowi 11 
desłali 25.000 franków.

Reszke w Wie duli.
Wiedeń. (Tel. wł.) Znany śpiewak i 

czyciel śpiewu Jan R e s z k e ,  przybywa i  m 1 
ryża do Wiednia na pierwsze przedstaw# 
opery Straussa >Elektrą«,

Naczelny redaktor
J. K. M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redakto** /
M a r y a n  D ą b r o w s k i

 _  ____    - S M
_  w "m M  1 1 7  I / '  O  Ą  I Z  1 1 7  I  T 7  ... poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: ^
I  r w A T  j m f l  O C C O f  w  w e łn ie ,  j e d w a b i u ,  b a t y s t a c h ,  z e f i r a c h  i t .  O 9
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiugo).

Odjazd z Krakowa, z Podgdrza i z Podgórza p rzystan ią : przyjazd do Krakowa, do Podgórna i do Podgórza przystanku
*2 łi) w nc.oy, poc. osoh. Nr. 11, z K rakow a 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z P o d g ó rza -P /tsz . 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia: w T a r­

now ie do S tróż , B tid  do Ja s ła , N ow ego 
Sącza, O rłow a, K oszyc i B udapesztu ; 
w Dębicy do T a rn o b rzeg a  przez R ozw a­
dów w k ier. P rzew orska  i N adbrzez la , oraz 
przez Rozw adów  w  k ie ru n k u  P rzew orska , 
w J a r '  s ław ią  do Sokala, w  P rzem y ślu  do 
C hyrow a, i S try ja  w e L w ow ie do R aw y  
rusk iej, w K rasn em  to  B rodów , w T arn o ­
po lu  d o P o tu to ró w , Iw ań  pu sty ch , H usia- 
ty n a , C zortkow a, K opyczyn iec  i Zbaraża, 
w  B orkach  w ielk ich  do G rzym ałow a.

1X3 w nocy, poc. posp. N r. 7 z K rakow a 
d o  L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniow iec; 

po łączenia: w D ębicy do T arnob rzegu ,
N adbrzezia i przez R ozw adów  w k ie runku  
P rzew orska , w J a ro s ła  w iu  do Sokala; 
w P rzem yślu  do C hyrow a, Sam bora 
i S try ja  we L w ow ie do R aw y  ruskiej 
S tan isław ow a, S try ja , N ow ego Z agórza, 
S ianek i Sam bora.

4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-P łaSzow a
4.50 „ „ „ „ ,, p rzy s tan k u

d o  O ś w i ę c l m a  przez P odgórze-P łaszów -
Skaw lnę, połączenia: w S py tkow icach  do 
W adow ic, A lw crnjl i S ierszy  W odnej; 
w O św ięcim ia do W iednia i W iocław ia. 

ii. 13 rano, poc. posp. N r. 8, z K rakow a,
6.50 „ „ „ N r. 3, z P o d g ó rza  PZ.

d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  P o łąo ze ' 
a  i' w T arnow ie  lo S tróż , s tąd  do Ja s ła , 
N ow ego Sącza, ( 'r łc w a , K oszyc i b n d a  
pcsz tu ; w R zeszow ie do .Jnsła z tąd  do 
N ow ego Z agó rza  i C hyrow a, w P rze ­
w orsku  do D ynow a, w Ja re s ła w tn  do 
Boł ca i Sokala, w P rzem yślu  do C hy­
row a i N ow ego Z agórza we L w ow ie  do 
S tan isław ow a, S try ja , N ow ego Z agórza, 
S la aek i Sam bora, w  K rasnem  do B ro­
dów , w  T arn o p o lu  do Pot.utorów , Iw ań  
pustych , H n s ia ty n a , C zortkow a i Kopy- 
czynieo, w B orkach w ielk ich  do G rzym a- 
Iow a, w Podw ołoczyskach  do K ijow a 
1 O dessy.

8.09 rano poc. osob. Nr. 15, z K rakow a
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-PL

d o  L wc - w a l P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: w T arnow ie  do Szczucina; w Dęb cy 
do 1 't m o brzegu , N adbrzezia, l przez Roz- 
w adó*  w k ie runku  P rzew o rsk a ; w P  ze- 
m y ś lu  do C hyrow a, Sam bora, S try ja  i N i- 
w ego  Z agórza; we L w ow ie d '1 S try ja , 
S tan is ław o w a , R aw y rusk ie j, Jaw orow a; 
w  K rasn em  do B rodów ; w  P odw ołoczy­
skach  do K ijow a i O ie s 9v.

8.8l) rano poc. mięsz. Nr. 411 z K rakow a 
8.16 „ „ n N r.411 z PodgÓ rra-FI.

d o  W i e l i c z k i .
b'!0  ra o poc. osob Nr. 6211, z K rakow a 

d o  K o c m y r z o w a  t M o g i ł y .
9.02 rano poo. osob. N r. 41, z K rakow a 
91?  r. poc. osob. N r. 1012, z Podgórza-P lasz. 
9 24 „ „ „ N r. 1012, „ przy-O,

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-P łaszów , Skaw inę, S uchą  do N ow ego 
Z agórza . P o łącze n ia : w K alw aryi do W a­
dow ic i B ie lsk a ; w Suchej do Żyw ca 
1 do Z w ardon ia  ; w C habów ce do Z ak o ­
panego i S n c liah o ry , w No wy m Sączu 
d» O rlo  w a, K oszyc 1 B udapesztu , w Za-

f órzanach  do Gorlic, w N owym  Z agórza 
o O* y ro w a , P rzem yśla , Sam bora, Sia 

nek. B o rysław ia , Sw yja, Sam b ra , S t a n -  
sław ow a i ł  a«  ocznego. Od 1 m aja do 14 
czerw ca i od 1(1 w rześn ia  do 30 kw ietn ia  
z K rakow a do Z akopanego  wóz w p ro st 
przechodzący  1 i II klasy.

11.(Ki przed poł. poc. osub Ni. 13, z K rakow a 
1112 „ „ „ „ Nr.lHz Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c & a n .  Po łącze­

nia: w T a rn o w ie  do S tró /, stąd  do Jas ia , 
N ow ego Sącza, O rł wa, K oszyc i Bu ia- 
nesztu  ; w R zeszow ie do Ja s ła , a stąd 
d r  N o w eg ' Zagórza, C hyrow a i 8 t  yj», 
w P rzew o rsk u  do D ynow a w Ja ro sław iu  
do Sokola, w P rzem yślu  do C hyrow a, 
i S am bora , S try ja  i N ow ego Zagórza 
w e L w ow ie do S tan is ław ow a, S try ja , No 
wego Z a g o n u  i Sam bora, w T arnopo lu  
do P o tu to r  Iw ań  pustych , H u sia ty n a , 
C zortkow a. K opy zyniec, Z baraża , w B o t­
kach  w ielk ich  do G rzym alow a

l 15 po poł., osob. Nr. 33, z K rakow a 
1.80 „ „ „ Nr. 1034, z P odgórza-P ł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ p rzyst.

d o  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod 
górze ■ P łaszów  - S k aw in ę ; połąozouia: 
w K alw ary i do W adow ic i B ielska, 
w O św ięcim iu do W iednia 1 W rocław ia.

1.90 po poł. m ięsz. Nr. 461, z K rakow a
1.44 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-P ł.

d o  W t o l i c z k i
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poł., posp ieszny  Nr. 5, z K rakow a

d o  L w o w a .  Połą zen ta : w Tam ow -.e do 
Szczucina S tróż, s tąd  do Ja s ła  i do No­
w ego Sącza, a od 15 czerw ca do 15 wrze­
śn ia  w łąe. nie także  do O rło w a , w Dę­
bicy  do T arnob rzega  i p rzez  R ozw adów  
w k ierunku  P rzew orska; w  Rzeszow ie do 
Ja s ła , a s tąd  do N ow ego Z agórza, Cby- 
row a i S try ja ; w P rzew orsku  do D yno­
w a, w Ja ro s ła w iu  do S okala  w Przorny- 
ślu  do C hyrow a, Sam bora S try ju  i No­
wego Z agórza; we L w ow ie do S tan is ław o­
w a, S try ja , N ow ego Z agórza 1 Sam bora. 

6.1)5 po poł., osobow y, N r. 25, z K rakow a,
3.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-P ł.

d o  T a r n o w a .  P o łączen ia  w T ai now ie do 
Szczucina, S tróż s tąd  do J a s ła  i N owego 
Sącza, a  od 15 czerw ca do 15 w rześnia 
także  do O rłow a 

t .10 wiecz. osobow y, Nr. 27, z K rakow a, 
5.21 wiecz. O iobowy, Nr. 27, z Podgórza-P ł.

d o  T a r n o w a ;  połąozouie w T arnow ie  do 
S tróż, Nowego Sącza i .Jasła.

7.41) wiecz. in tęszany, Nr. 463, z K rakow a 
7.51 wiecz. uiięsz. Nr. 41.8, z P odgórza-P ł.

d o  W i e l i c z k i .
7.50 wiocz. osobow y Nr. 6215 z lira k o w a

d o  K o ć m y  r z o  w a.
5.0i.: wiecz. osobow y, Nr. 45, z K rak o w a
5.13 wiecz.. osob, Ńr. 1016, z P odgórza-PI. 
3.20 wiecz., osob. Nr. 1016, z P odgó rza  p rzy s t.

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - P łaszów , Ska clnę, o u eb ą  do No­
w ego Z agórza; p o łączen ia : w Skaw inie 
do O św ięcim ia a s tam tąd  do W iednia 
i W rocław ia; w K alw ary i do W ad o w ic ; 
w Suchy do Ż yw ca ; w N ow ym  Z agó­
rzu do C hyrow a, P rzem y śla , Sam bora. 
Sianek , B orysław ia  S try ja , L w ow a, T a r­
nopola, S tan is ław o w a  i Ł a t oczneg  >-

5.38 wiecz. posp ieszny  N r. 1 z K rakow a.

d o  I c k a n .  B ukaresztu , K o n stan cy i, a stąd 
okrętem  we czw artk i i n iedziele do Kon- 
stau ty u o p o la . P .la cze u le  w P rzem y ślu  do 
C hyrow a, S am bora, S try ja  Nowego Za 
eó rza; we L w ow ie do S tau isła  wow a.

9.00 w ieczór osobow y, Nr. 17, z K rakow a 
9.10 w iecz. oaob. Nr. 17, z Podgórza-P ł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  I I c k a n .  P o łącze ­
nie B ierzanow ie do W ieliczki; we L w ow ie 
do Jaw o ro w a  R aw y  ru sk ie j, S tan is ław o ­
wa, S try ja , N ow ego Zagórza, S ianek i Sam ­
bo ra  w K rasnem  do B rodów , w T arn u p o lu  
do H u s ia ty n a , C zortkow a i K opyoaynitc , 
w Podw ołoczyskai h do K ijow a i O dessy . 

10.30 wlecz osob. Nr. 19, z K rakow a 
10.39 w ieoz, osob. N r. 19, z P odgó rza  PŁ 
d o  L w o w a  Połączenia: w B ierzanow ie  

do W ieliczki, w R zeszow ie do Ja s ła , a  s tąd  
do Nowego Zagórza, i C hyrow a: w P rz e ­
w orsku  do D ym ow a i w  K ierunku  Roz­
w adow a. w P rzem yślu  do ( hy row a i No­
w ego  Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 41!, z K rako  »a. 
11.20 Nr. 413, z P odgórza-P ł.
d o  W i e l i c z k i .
11 w nocy osob. N r 47, z K rakow a.
[0 04 .. Nr. 10/2. z P odgór/.a-P ł
10.(19 „ •• Nr. 1022. z Podg przy  t.
d o  N o w e g )  S ą c z a  przez Podgórze-P la- 

szów , S kaw inę, Suchą. Polączeuiu: w Ska­
w inie do O św iecim a, a i- tam tą l do W iednia; 
w Suchy do Ż yw ca i Z w ardon ia , w Cha­
bów ce do Z kopauego , »  N ow ym  Sączu 
do O rłow a. K oszyc, iB u d a p e a i tu . Z K ia - 
bo va do Z akopanego  k u rsu ją  w ozy w p ro s t 
przechodzące.

12.50 w nocy, p o ‘p. Nr. 3, do K rakow a 
z e  L w o w a ,  tam że połączenie od Jaw orow a, 

R aw y ru sk ie j, S tan isław ow a i S try ja ; 
w P rzem yślu  od S try ja , Sam bora, N o­
w ego Z agórza  i C hyrow a.

3.36 rano, osob. N r. 12, do P odgórza-P ł.
3.15 rano, osob. N r. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  1 Ickan. P o łączen ia  
w K rasnem  do B -odów : we L w ow ie od 
Jaw o ro w a , R aw y rusk ie j, S tan isław o w a  
i S tr ja; w P rzem yślu  od N ow ego Z a­
górza, S try ja , Sam bora i C hyrow a; w R ze­
szow ie od Ja s ła ; w D ę b ic y  od P rzew orska  
przez R ozw adów ; w T arnow ie  od Ja s ła , 
O rłow a, K oszyc i B udapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 2^, do P o d g irz a -P ł.
5.15 rano, osob. Nr. 20, do K rak o w a

z e  L w o w a .  Poł [czeuio: w P rzem yślu ; od 
N ow ego Z agó iza  i C hyrow a; w Prze- 
w osku  o l  R ozw adow a.

5.45 rano, osob Nr. 1017, do P odgó rza  p rzyst. 
5 .52rauo, osob.. Nr. 4< do Podgórza-P Iasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, da K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od N owego 
Z agó rza  prze: Suchą, Skaw inę, Podgórze- 
P łaszów . P o łączenia  w Jaśle , od R ze­
szow a, w Zagórza nnoh od G orlic, w N o ­
w ym  Sączu o-l O rłow a.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-P łaSz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do K rakow a^ 

I c k a n .  Połączeń a w środy i niedziele 
p rzez  K o u stau cy ę  z K onstan tynopo la  
(okrętem  do K onstancy i codzień do B u ­
karesz tu , w  Lw ow ie od S tan isław ow a, 
S try ja , No w -go Z agórza, S ianek i Sam ­
bora, w P rzem y śl"  od Nor. ego Z agó rza  
i C i,yrow a.

7.19 rauo, osob. Nr. 412 do P o d g ó rza -P ł 
7.80 rano ,?śo:>. Nr. 412, do K rakow a 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano  osob. N r- 8212, do K rakow a 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7 45 rano, osob. N r. 1033, do P odgórza  p rzyst. 
7.53 rano, osob. N 1033. do P odgórza-P ł.
8.10 ran o  osob Nr. 32, do K rakow a

e O ś w i ę c i m  a, Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
P o łaczeo ia  w O św ięcim iu od W iednia 
i W rocław ia, w S py tkow icach  od W a łó ­
wie; w Skaw inie od Suchy.

B 34 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-P ł.
8.45 rano , osob. Nr. 18, do K rakow a,

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączen ia  
w Podw ołoozyskach  od K ijow a i O dessy ; 
w  B orkach  w bdkioh od G rzym ałow a, 
w  T arn o p o la  od I w a ń  pustych , H u sia ty n a , 
C zort iow a, K o p y c  z y n ie c  i Z baraża; w K ra ­
snem  od Brodów  . we L w ow ie od S tan i 
s ł a w o - a .  S try ja , No w ogo Z agórza, S ianek  
1 Sam bora, w T a m o  wio od N ow ego Sącza , 
S tró ż  i Ja s ła .

I 0'23rano , m iasz.N r. 1061, d j  P odgórz 
10-95 rano , onesz. Nr. 1061 do Plaszow a.
i  O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w O św ięci­

m iu od 'W iednia  i W rocław ia; w Podgórzu- 
P łaszow ie  do K rakow a.

11.22 ra n o  m iesz. Nr. 462, do Podgórza PI. 
11.35 rano  m iesz. Nr. 462, do K rakow a

z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 
P ła szo w ie  cd  O sw ięciina i S ia w ia y .

Ł 'l0  popoł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

1 19 popoł. ts o b . Nr. 14, do P odgó rza-P ł. 
1*30 popoł. osob. Nr. 14, do K rakow a

ze L w o w a .  P o łą c z e n ia : w P rzem y śl - od 
N owego Z agórza, S try ja , Sam bora i C hy­
row a; w J a r  a liw iu  od Sokola, w P rze ­
w orsku  od D jin o w a , w R zeszow ie od 
J a s i . ;  '  D ębicy od P rzew orska , przez 
R ozw adów  i od N adbrzezia: w T arn o w ie  
od N ow ego Sącza S tróż, J a s ia , i Szczu­
cina.

2-24 popol. po-:p. Nr. 6, do K rc k jw a . 
z e  L w o w a .  Po łączen ia; wo L w ow ie od 

R,awy rusk ie j, N ow ego Z agórza, S am bora  
S t r y j ',  i S tan is ław o w a , w P rzem y ślu  od 
C hyrow a, Sam b: ra  i S try ja ; w P rz e w o r­
sku od R jzw ad o w a  i N adbrzezia 

3'19 popoł. osob. Nr. 414 do P o d g ó iza -P ł,

z W i e l i c z k i
4.17 popoł osob. Nr. 1011 do Podgórza p rzyst 
4.25 „ „ N r.tO ll. do Podgórza PI.
4.40 „ „ Nr. 42, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od N ow ego 
Z agóiza. przez S uchą S kaw inę. Podgórza- 
P łaszów . P o łą jzen ia : w N ow ym  Za ó 
rzu od Ł iw ocznego , S tan isław ow a, T a r­
nopola i Lw ow a; w Z agórzanach  z G or­
lic; w Ja ś le  od R zeszow a; w Sączu od 
O rłow a; w C habów ce od Zakopanego; 
w Suchej od Z w ardon ia , w K a lw a ry i od 
B ie lska  i W adow ic. Z Z akopanego  do 
Kruków* w p ro st przechodzący  wóz I i I I  
k lasy ; (od 1 m aja  do 14 czerw ca i cd  16 
w rześnia do 39 kw ietn ia).

6.10 w iecl. osob. Nr. 16, du Podgórza-P ł. 
6.20 „ „ Nr. 16 do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n  Połącze­
n ia : w Podwołoczyskac-h o d Ki j o z  a i Ode 
sy , w  K ra sn e m  od B rodów , « o Lw ow ie 
od Jaw orow a, R aw y ru sa ie j, S tan is ław o ­
w a, S try ja , N ow ego Z agórza  i Sam bora, 
w P rzem yślu  od N ow śgo Z agórza i C hy­
row a, w Ja ro s ław iu  od Sokala, w P i e- 
w orsku  od R ozw adow a i N adbrzezia; 
w T arnow ie  od N ow ego Sącza, S tróż, 
N ow ego Z agórza i J a s ła  przez Stróże, 
a od 15 czerw ca do 15 w rześn ia  od B u ­
d ap esz tu  i K oszyc O rłow a i Szczucina 
; w B .erzanov.it z W ieliczki.

6.35 w. poc. osoh. Nr. 464 do P o ig ó rrz a -P ł. 
6.50 w „  ,. Nr. „ do K takow a.

W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. p >c. osob. N r. 6216 Jo  K rakow a 
K o c m y r z o w a .

8.55 wiecz. poc. os Nr. 1035 do P >dgóiva prz. 
9.00 ,, „ „ Nr. 1035 do P odgórza-P ł.
9.12 ., „ „ N r. 34 do K rakow a
O ś w 1 ę c i ra a  m a połączenie w O świę- 

1 d m ie  oii W iednia i W rocław ia; w S py tk i., 
w icach od S ierszy  W odnej, A lw erni i W a­
dowic.

9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-P ł. 
9.96 ,, „ ,, Nr. 4 do K rakow a

P o d w o ł o c z y s k !  z I c k a n .  Potą- 
z czenla »• Podw ołoozysiiach od Kij iw« 

i O desy, w B orkach  w iotkich od Grz - 
raałow a, w T arnopo lu  od P o tu to r, H usia  
tyna , C zortkow a i K opyozyoiee, w K m  
snoiu od B rodów  we L w o" ie o ł  R aw y  
R uskiej, S tanislow ow ft, S try ja , Nowego 
Z agórza, S ianek i S am bora , w P r* -m yśiu  
od S try ja , S am bora i C hyrow a, v, J a ro s ła ­
w iu od B.-lzca i Sokala, w P,-z-wur-s-cu oi 
D ynow a, N adbrzezia, R ozw adow a i T a r­
nobrzegu ; w R zeszow ie od J a s ła ,  w Dę 
bicy od Przew orska przez Rozw adów , od 

N adbrzezia i T a rn o b rzeg u ; w T arnow ie  
od B udapesztu . K oszyc, N ow ego Sacza, 
Stróż. Nowego Zagórza, Ja s ła  prze; S tró ­
że i Szczucina

10'30 wiccz. poc. osob. Nr. 74 do Podgórza-PI 
10‘40 wieoz. poc O3ob. N r. 24 do K rakow a, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w R zeszo w e
o l  Ja s ła  w D ębicy od R ozw adow a, N ad­
brzezia i T arnobrzega w T arnow ie  od B u­
dap esz tu , K oszyn O rłow a. Nowi go Sącza 
Stróż, N owego Z -g ó rza  i J a s ła  prze'. S tró ­
że w B ieizanow id od W ieliczko 

1 -41 wiecz. o m .N r. 1021,do P. d g ó rzap izy st. 
10-17 „ „ N r. 102L do P o d g ó rza -P ł
1140 „ ., Nr. 46 do K rakow a,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą. Skaw i­

nę, Padgórze-P laszów , Połączenia: w N o­
w ym  Sączu od B n la p e sz tn , K oszyc O tłc- 
wa; w C habów c o d ż ak o p au eg o ; w K a l­
w ary i od B ielska i W adow ic. Ż  Z akopa­
nego do K rak  rwa.

3-30 Nr. 414 do K rakow a.

f ^ ] f ^ i r 5 1 l a S P | | a 5 P |
R ozkłady  j-z d y  w ferm acie k ieszonko­

w ym  sa  do nabycia  po cenie 30 tu l. na 
s  ta c y  uch c. k. K olei P ad  -tir, n kondnktnrow  
iakoteż w K rakow ie w b u r z : spedycy jn i m 
B i l iń s k i  go, w księgarń  K rzyżanow ski ago 
w cukiern i M rariz i g>, w- han d lu  l i s c h e ra  
(lin*a A-B) 1 w hand lu  Porębsk iego  i Z a le re .

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e  m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Toinusza I. 4, tuż przy pi. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika i. 6. — Telefon Nr. 331. 
Zakład podejm uje się orządroń p o g n ę !  owych o iaz sp io w a  

H an ia  zwłok ie  w szystk ich  k n jó w  3irap e j;fc llit 1339

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
PICE A. 1268 15—3

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. -  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:

Dr. K arol H ausm anu. M. Proń, ul. G rodzka. Ignacy  Lesikow ski, na  K lepnrzu 
W iktor R edyk, M ikołajska. Ludw ik R osenberg , ul. K rakow ksa. K onstan ty  W isz­
niewski, ul. K loryańska 15. D roguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, P lac Ma­
te jk i 3. — W  N o w y m  8 ą c z i i :  Apt. A. Jarosz. S. N ow akow ski. — W  R a  
d o n u y ń l u :  Apt. Z. Sobolew ski. — W  T o m o w i e :  Apt. A. Adler. Ign. Reich- 
Józef Sokalski. Drog. Ludwik Brach. A. Nicicyi. W  B o c h u l :  Apt. F. G óttingcr.

Ekstrakt orzechowy
do fa rb o w a n iu  siw ycb włosów
wynalazku Juliana Józefowicza perfumer*

Jo s tto  najlepsza roślinna farba, które 
uiożna w przeciągu  10 m inu t n tar 

bow ać posiw ia łe  w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p. A. B eacocka, ulica 
H etm ańska 4, u  Igu. Jah la , H otel 
E uropejsk i i n  p. P io tra  M ikolasclia 
i Sp.; w Krakowie; u Ri-ima i Sp. 
Rynek g ł. lin ia  A-B, J  H an ak a iS p . 
d roguerja  Szew ska, Fr. Zopotha 
droL-uerja ul. S ienna o raz  innych 
pei fu m eryacb. Cena flakonu kor., S. 

flakoniki próbne 1.580 kor. 
P r .< s \lk a  i sk ład  w W arszaw ie. 

No > 0 S enato rska  2. (1382

D r z e u i o  b u k o w e

I grabouie zdrowe Fortepian
w klocach oraz opałow e w łupkach , je s t  w 
większej ilości do nabycia. Bliższej inform a- k ró tk i ,  praW IB łlOWy, m a ło  U Zyw atiy do 
•yi Interesow anym  udzieli zarząd sklepu k ó ł - j 8 „ rz e ( J a n |a  | u |j z a m ia n y  n a  p ia n in o , 
k a  rolniczego w Alwerni. — Z am aw iać mo- ;  , , . . .  '

żna ty lko w agonam i. W ia d o m o ść  w  A dm in. „ G ło su  N a ro d u 14.

W yszło z d ruku : Prof. Dr. M. P e rty :
„Dowody istnienia św iata du­
chowego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
T reść: Św iat zm artw ychw stający. W idzenie 
i słyszenie m inionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
w ietrzne. H istoryczne zdarzenia. W ojska  w 
pow ietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnow i­
dzenie, przeczucie i t. d. M agia w Indyach 
W schodnich. Pozyw anie przed Sąd boży. 
Z em sta zam ordow anych. M uzykalne objawy 
św iata  duchow ego. Rozkosze um ierania. 
Umarli ukazu ją  się. Niewidzialna siła  wypę­
dza posła  i adw okata  z domu rodzinnego. 
Biała pan i. Cesarz N apoleon Z. i b iała  pani. 
Gdzie je s t  św iat duchowy ? Dusza, śm ierć i 
przem ienienie św iata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w A dm inistracyi „Glosn 

N arodu", K raków , ul. św. Krzyża 7.

Na post.
Sery krajowe i zagraniczne.

Masło deserowe
przedniego g a tu n k u  codziennie świeże

poleca y

L . AKSMANN |
w  K ra k o w ie

31 F loryańska  31
Nr. Telefonu 949.

Obok handlu  pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie m arki I I .  I I .  1530

Hawior carshi niesolony.

M*

I Zarobek ^
f. dla wszystkich zawsze  ̂

i wszędzie daje jedynie £

„ B Y T ” !
Przedsiębiorstw o wyrobów trykotow ych N 
W E LW OW IE, ul. Krasickich L. 14. k  

przez pracę  «

na płaskich lub okrągłych maszynach |
najnow szych system ów . «

|  Nauka b e z p ł a t n a  I Ulgi w s p ł a t a c h ,  |  
M  ki iKOKii i ni  proK. | Żądajcie iy)asnien. w

I

W ydawnictwa 
Polskiego Związku chrzzMiufiaho-socpnlnago

Już wyszła
odb itka  z „Głosu N arodu11 p. t.:

P r o g r a m  żydow ski
wygłoszony przez pew nego rab ina-talm udy- 
s tę  do swych w spółwyznawców we Lwowie, 
a rozw ijający z n iesłychaną szczerością p lan 
żydow skiej akcyi w śród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzem plarza w ynosi t y l k o  4  h a l .
Z op ła tą  pocztow ą 8  h a l .  Przy zam ówieniu 
najm niej JO  e g z e m p l a r z y  cena wraz

z opłatą pocztow ą wynosi 5 0  l i a l .

Z. „ P r o g r a m  Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-sncyalnego". <str. so>.

Kosztuje ‘20 hal. za egz. Z op ła tą  pocztow ą 
30 hal.

Do nabycia w Administracyi „Głosu N arodu".

|  S U K N A  |
i modne materye @
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A n t. T o m e c
E ksport sukna  H iim polcc. Wzo­
ry oplatu ie. 8'-3 ‘23

^  a®V W  4■ V  v  o  „O

^  A® o  V l

>  <s? ry  <4 ^

y y  > V # >
o

K a w a le r la ł 22
z ziem iańskiej rodziny, z ukodczouą 4 k lasą  
rea lną , nie posiadający żadnych studyów  fa­
chowych, poszukuje  p rak tyk i gospodarczej 
w w iększym  kluczu. Obowiązuje się płacić 
za u trzym anie siebie i w ierzchowca 120 ko ­
ron miesięcznie. Łaskaw e zgłoszenia pod 
literam i ,St. O. przyjm uje A dm inistracja  

Głosu N arodu. 410 3

Do sprzedania
w Tarnow ie, Średnia 5. Meble, porcelana, 
urządzenie łazienki i inne rzeczy. T eresa 

Stojow ska. 407 3

G arbarn ia
wraz z dom em  m ieszkalnein, m urow ane, 
w M yślenicach do sprzedania. W iadom ość: 

A nna A ntecka w M yślenicach. 408 3

a  CRZĄDZOHA W EDŁUG NAJNOW - W 
N  SZYCH WYMAGAŃ N

|  FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH f

| Józefa Bialika i
M w Krakowie, ul. F loryańska 1. 50. fh 
K Filia: P lac M aryackl 1. 2. K
& poleca w zak res m asarstw a  w chodzą- U

ce w yroby w ja k  najlepszym  g a tu n k u  W 
N i o w ybornym  sm aku. Nyi ł ^ n ju u tu ju i  aiUŁLKU, fjl
M PRZESYŁKI odw ro tną  pocztą  za po- m 
M hraniem . 3

Darmo i opłatnie
v w ysyłam  k a ż  d e  u, u

A  uiój w ielki polski, bo
A  / f  g a to  ilu s-r. katoloc
w /w  g łów ny z , rzes/.łc
m f  3000 ryoin. doskona

łych i tan i.d i in s u  
m uzycznych wszol 
kiego rodzaju  C, | k 

/ 7 m r  d o s taw ca  D corn

/ b W  Kano; Konrad
r  wysyłka InstruHenło*

W C T A l  muzycznych
Brux nr 1M3

Czechy.) S k rzypce  szkolne bez ,-myczka j i  
po kor. 4-80 5-60, 6. - - Do tego u.uyuie. 
sk rzypcow y b 0 . S() \  m  g
fle j ,  k la ry n e iy , H arm o n ie  ud . na akladzi 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolon* lub zwrot 
  pieniędzy.

Kflmib Baum
w T A R N O W IE .

>Skł;id p a p ie r u  i d r u k a r n i a  
komercjalna 

POLECA

k o p e r t  z f i rm ą  k u p ie c  
k ą  K. ■*.. u r z ę d ó w . K . 5

Z nakom ic ie  g u w w u i e .

MILIONY 
Pań i Panów

używają

Feeoliny/ tt

Zapytajcie się swego lekarza, czy 
, . F e e o l i o a “  nie Jest najlep­
szym kosmetykiem na skórę, w łssy 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz
i najbrzyd.-ze ręce nab e ra ia  na- 
tychm isst. a ry s tok ra tyczne j "deli­
k a tn o śc i 1 ‘orm y prze* u i  w anta  
„ F e e o l i n y * 1. „ F e e o l i n a * *  
je s t m ydłem  z 42-ch najszlache­
tn ie jszych  i najśw ieższych ziół, 
Z apew niam y, że w szystk ie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność aosa itd. — 
pi zy u ży w an iu  „ F e e o l in y * *  zni­
kają bez śladu. —  „ F e e o l i n a *  
stanow i n a jlep szy  śro d ek  Jo  pie- 
lęguow ania, czyszczenia, upię­
kszenia w łosów , zapob iega  w y­
padan iu  w łosów  ły s ie n iu  l cho­
robom głow y. Z obow iązu jem y 
s ę p’etiądze natycłm ijft zwrócio, 
gdyby ktc k il wiek z „ ł r s o l i .  
wy** uie był zadoWoLonym. Ceua 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 k.,
M . F e i t h  t a a c h f .  W ie d e ń  V I.

B . m ariahilferstr 45.
W Krakowie Hanaki Sp. Droguerja
Rein i Sp. Linia A B. N adto a o stać 
m ożna w w ielu składach, ap te ­

kach  i drogueryach  M onarchii.

E m e r y t
wdowiec bezdzietny, znający się na  ogro­
dnictwie, przyjmie m iejsce na plebanii, m niej­
szym obszarze dworskim, we fabryce, t a r ­
taku  łub t. p. do pomocy przy gospodar­
stw ie lub innych czynnościach. W ynagro­
dzenie pieniężne nie w ym agane. Kondera.

Strzyżów. 390 8

Realność lob willa
jedna  willa, od K rakow a, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 m orgów  do aprzs 

dania.
Kamienica III p ię trow a w głów nej ulic; 
z dwoma oficynami do sprzedania. D ług p o ­

łow a w artości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, m ajątk i, w ille, fabryki 
do sprzedania. W iadom ość w Agencyi L u­
dw ika K rassuskiego, K raków, ulica Flo 

ryaóska 43. 1 piętro. 5

D o b r ą  m e t o d ą
udzielam lek c ji i przysjiosabiam do w stęp­
nych egzam inów  szkół średnich. W iadom ość 

w Adm. G łosu N arodu pod D. M. 328 •

Zmiana lokalu
Pracow nia sukien dam skich i szkoła kroju  p. f.

0 „ F L O R A " 0
zostałR przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10. 
ua  ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II p ię tro  f ro n t.

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna I sprzedaż/

M a r y i  T e l e s z n i c k i e /
w K r a k o w i e  na ul. św .Jana  L. 2 I. p.

nad handlem  W P. W ołkow skiego. 
Poleca: Meble stylow e, antyczne, używ ane
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko ­
jów jadalnych  i sypialnych jak o też  dyw any, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany

N ieza leżny  
i sp o k o jn y  byt

może sobie zapew nić osoba, m ajaca kilki 
naście  tysięcy złr. i przeszło 2u(' 0 "od sw ej 
k ap ita łu , przez nabycie przedsięb iorstw a ha 
d low o-produkcyjnego od wielu la t w K rak 

wie istniejącego.
W iadom ość F. Grzymała, ul. Szujskiego 1.

If. pięfro, drzwi 6. 291

I
I

f A h c e c i e  P a ń s t w o  d o s k o  
»  n n łe g o  r u m u  7

[ je ś li  tak , 10 może go sobie ka- 
jż Jy  sam  i lu z  t t u i u  w dom n 
sporządzić, a będzie lepszy i tuń- 

fszy niż ze ss lepu . — F laszka  1-a 
esencyi rum owej, w . starczając* 
atiy spor. ądz ć bez tru d u  ó litr. 
n-jleps^ego  rum u Jam ajk a  1 K 
2‘j  h. Za flaszkę es-, ticyl lik ie ­
row ej, w ystarczającej na s p r .  
rządzenie 3 flaszek najl sjisze/ro 
1'kiern, jak: A lasz-krem , Aitva- 
te r, C hartreuse , M osador karl- 
sbacki gorzki, poucz A lpenkónig  
itd. 1 K. zló b. 3 flaszki ty leo  
3 K . Pojedyncze flas ki w ysy ła  
się ty lko  za nadesłan iem  goto  
u ki (także w m arkach poczt.), 
3 fla-z^i także za zaliczką, opla- 
tnie do każdej stucyi poczt. D o­
kładny  przep s użycia  w języKu 
polskim  dołącza s>e.l I I T 8 ( j l ¥ .  
M A X X A  łit ltryka esrn>  
c y i ,  H u m p o l e t z  Czechy,  
ty s ią c e  pism l  zuanie a. 87u

Od Uydaonictsa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tom iku 
pezyi. pisanych w duchu chrze- 

ścijausko-społecznym  p. t.

„Ognie ł błysKi“ -
A utor ich p. n. A r  d e n s ofiaro­
wał je  W CAŁOŚCI n a  dochód 
SPÓŁKI W YDAW NICZEJ „PO ­
STĘP". Polecam y je  w szystkim  
P. T. Czytelnikom i Zw olennikom  

idei c lirześcyausko-socyalnej.
Z am aw iać m ożna jiod adresem  
A dm inistracja  „Głosu N arodu", 

K raków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzem plarza zniżona:

1 kor. 10 ha] (wraz z przesyłką 
pocztow ą).

K a z i m i e r s s a
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 h.

YilÓD W Y T R A W N Y  

MIÓD KURACYJNY
BUTELKA 1 K 40 h. 
BUTELKA 1 K. 60 h

MIÓD ESSENCYA . 
MIÓD KOPO WIEC,

. . . BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 2 Ł  40 b.

Z A Ł O Ż O N A  W R O K U  1841, = =  
K R A K t it f ,  u l ic a  S ła w k o w s k a  N r . 2G

MIÓD KASZTELAŃSKI —  BUTELKA 3 K. MALINIAKI -  WISNIAK1 
MIuD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K. -  DEREŃ LA I I  -
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I Postne zupy I p o tra w y  sta ją się przesmaczne, gdy doda się do nich wypróbowanej i praktycznej
[OEfiOmflGGr80 PRZYPRAWY n. ZUPz krzyżem 

w gwieźozir
ni dużo zakiaoacn anchouinycłi używanej.

Flaszeczkt pncząinszy od 50 hal., ponomnie n&pelaldne 40  hal.
Także i przy napełnianiu żądać wyraźnie przyprawy MAGGI‘EG0. Krzyż w gw eżdi/e.

Fabryka organów i harmonium K. NEUSSERi)» Neutitschein Morawy
założona r. 1827  dostarcza własnego wyrobu in s trM w ty  orgattow} z najlepszym urządzeniem pueumatycz. oraz harmonium dfa szKtfł i do nżytHn dom o w.

M y d ł o  l i t i o w e  [
ze znakiem Konika

WW.OOO KOROM NAGRODY  **
4tm *
4*

ł  
4*

dla nietttających za ro stu  i łysych
P o ro s t brody  i w łosów  na  g łow ią  is to tn ie  w  8 dniaclt w y w o łu ­

je  prawdziwie duński „Balsam Mos“. S ta rz y  i m łodzi m ężczyźni i kobie­
ty , używ aj $ ty lko  „Balsamu Mos“ do w j w o łan ia  por s tu  b iody , brw i 
i w łosów , je s t  bow iem  dow iedziony rzeczą, że „Balsam Mos" jest Jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, Który w przeciągu 8 jo  14 dni prz z 

• jm -  . aaraa nie n a  cebulk i w łosów  w en sposób na  nie w pływ a, że w łosy 
dz ia łazaczyna ją  róść. R ęczy  się że środek  ten  nie je s t szkod liw y  

Jtf Jeże li to  n ie  je s t p raw d ą  w ypłacim y

10.000 K o ro n  g o tó w k ą
każdemu goiowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 

Mos przez sześó tygodni używał bezskutecznie.
Uwaga: Je s te śm y  jed n ą  firm ą, k tó ra  daje  tego  rodzaju poręczenie. 

L ekarsk ie  op isy  i po lecen ia . P rzed  naślad o w n ic tw am i o strzega  się 
usilnie.

W  sp raw ie  prób z pańsk im  „Balsam Mos“ m ogę fa n o m  donieść 
_ ze z teg o  i a lsam u  jestem  zupełn ie  zadow olony. Ju ż  po ośm iu dnia ,h

po jaw ił aię w y raźn y  p o ro s t w łosów , chociaż w łosy  b y ły  ja sn e  i m iękie, by ły  one przecież bardzo m ocne. Po 
2 tygodniach  p rz y b ra ła  b roda pow oli p ie rw o tn ą  barw ą i dopiero w tenczas u jaw niło  się  nadzw yczaj k o rzy s tn y  
działan ie  P ań sk ieg o  balsam u. D ziękując, łączę d la  W P . w yrazy  pow ażania  J . C. Dr. T v er K openhaga.
Paczka B alsam u M os 5 złr. O pakow anie dysfcr. Po  o trzy m an iu  n a leży to śc i lub za zaliczką. P isać  de największego

w świecie osobliwego hanaiu

Nos-lagasinet, Copenhagen 1 338 Danegiark (Dania)
(O p ła ta  k a i t  koresp. 10 h. a  lis tó w  26 h.) 1589 1—1
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G rand P tix  na w ystaw ie światowej w Paryżu 1900.

KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 m idełka K . l -40, pudełka  kor. 
—-70. Przeszło 50 la t w najw iększych s ta j­
niach w użyciu przy b raku  ochoty do je ­
dzenia, złem traw ieniu , do popraw ienia  i 
pom nożenia w ydajności m leka u krów .

Hwizdy Hornfedburshi prufizeh dlo trudy
praw dziw y tylko z obok umieszczonym 
znakiem  ochronnym . — Do nabycia we 
wszystkich ap tek ach  i d rogueijach . Illu- 

strow aue cenniki darm o i opłatnie. 
Główny skład: Franz Joh Kwizda c. k. 
au str. węg. kr, rum. i książ, bułg. Do­
staw ca izworów, A ptekarz obwodowy 

Korueuburg bei Wicu.
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H B M łd L S - T  I o ; _

Hala licytacyjna - -
c. >ądu powiatow«go cywilnego w Krakowi, fw. J  a* 3.

W e środę dnia 15 m arca 1909, i w dniach następnych  o godz. 9 będą sp rzedane:

B uty z cholew am i, nuciki m ęskie i dam skie, trzy kaw ałk i skóry, lustro, m aszyna 
do pisania fy „R em ing ton", k a sa  sto łow a „N ational".

K r u k u * ,  dnia 15-go m arca 1909.

Bliższe szozegóły na tablloaoh w  hali 
umieszozonyoh.

@ © © © @ @  @ @ © © @ @ © @
©W  K rakow ie ul. Kam-)tuczą l. 18.

JE D Y N A  w K R A JU  | |

F A B R Y K A  P A S Ó W  1
m a s z y n o w y o n

Jgnaccgo Warnia _
® ® @ ® Q ® ® ®  ' ; Q ® ® $

i
iI
8700 Koszul damsKicb
naby te  z k o n k u r s u  l i c y t a c y j n e g o , z  naj 
lepszego szyfonu, z szw ajcarsk ie , haftem  i 
Ajourem rozsyła za^sztukę po K. P85 za po­

braniem . N astępnie

790 pogry? e i ł<f2(a
i  i ajlepszej weDy, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsotiduiej w ykończone; 
cały garn itu r, sk ładający  się z. 2 prześciera­

deł i 6 poszew ek za K. 14-J0.
Okazyjny 'Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77

K orespodencya we w szystkich językach.

Zamówienia muszą być nąj- 
później we irodę w Wiednia.

r
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Na ciągnienie 1 kwietnia. 
GŁÓWNA WYGRANA Fes. 600.000 polecani

Losy tu reck ie  są  obecnie najw ięcej w artościow ym  papierem , da ją  bowiem rocznie 
6 ciągnień z g łów ną w ygraną Fes. óOO.OOO, 300.000 oraz w ie łk jij liczby znaczniej­

szych ubocznych w ygranych. N ajm niejsza wy g ran a  Fes. 240. około K. 228.
1 LOS TURECKI w ratach  miesięcznych po Kor. 7. , 8.— lub 10.

!
LOSY TURECKIEJ

5 LOSOW TURECKICH 
10 LOSÓW TURFCKICH 
25 LOSÓW TURECKICH

W ysokość ceny najtan iej według w spółczesnego k 
praw o gry na  podstaw ie w ystaw ionego praw nego d 
się natychm iast po złoż.eniu pierw szej ra ty  w prost 

nad esłać  przekazem  poczt

35.— , 40.—, 50.
„ 65.—, 8o. , 100.
„ 160.—‘ 180.—, 200. 

su dziennego. Niepodzielne 
sum entu  sprzedaży uzyskuje 

mnie, k tó rą  najlepiej jes t 
ym.

EDWARD URBAN BRUNN.
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU). N ^  

Przyjm uje solidnych, stałych sprzedaw ców .
CENY NISKIE. WYS-OKA PkOWIZYA.

Z powodu robienia inwentarza
sprzedajemy po ceuaclt bardzo zniżonych około 

100 tuzinów najlepszych prześcieradeł
bez szw u, blichow anych l50/„00 cmi w ielkości, obrębionych, 6 sztuk po cenie K. 14-20, 
j..k  długo zapas starczy. N ieodpow iednie przy jm uje się w każdym  czasie. 216
Prónki najm odniejszych zefirów, lnu, Oksfordów, C anevasów , obrusów , ręczników  itd.

darm o i opłatn ie  w Przędzalni

BRACI KRE1CAR, DOBHUSCHKA
Nr. 0133 (CZECHY).

NAGRODĘ
PAŃSTWA

w konkursie  sam ochodów  ciężarowych 
przeznaczoną dla wozu, k tó ry  przepi­
saną  drogę odbędzie bez przym usow e­
go posto ju , w zględnie z w iększą prze­

cię tną  chyźością. przyznało

□  M I N I S T E R Y G M  □
robót samochodowi omnibusowemu

LAURIN&
KLEMENT
Ten om nibus przebył d rogę Jungbun - 
zlau-W iedeń 1300 km. i W iedeń Ju n g - 
bunzlau 700 km . wioząc 18 osób po 10O 
kg. (wraz z bagażam i.) Razem przebył

2UUU Km.
w ciągu 16 dni jazdy  nieprzerw anej 

żadnym  przym usowym  postojem .
WO Z Y  C I Ę Ż A R O W E  są zupełnie 

identycznie budow ane.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI *  
SPÓŁKA KRAKÓW, Ba ZSTOWA 9, 
OERAOF. 7WIERZYNIECKA L. 31.

Golowa pojctel
w czerw onych w sypach, do- 
brze napełnionych 1 p iernat 
długi 180 cm. 116 cm. szero­

ki kor, 10-—, kor. 12-—, kor. 15-—, i hor 
18-—, 2 m etry  długi, 140 cm. s; eroki kor. 
13-—, kor. 15-—, kor. 18-—, kor.' 21-—. 1 po­
duszka 80 cm. d ługa, 58 cm. szeroka aor. 3, 
kor. 3-50 i kor. 4-—, 90 cm. d ługa, 70 cm 
szeroka kor. 4-50 i kor. 5-50. Uszycie zre­
sztą, w edług dow olnie podanej m ary. 3 dziel 

I n “ m aterace  w łosienne na  1 łóżko po kor. 
I 27-—, lepsze k o r 33-—. W ysyłka franco za 
pobraniem  od kor, 10-— wzwyż. W ym iana 

i zw rot za po trąceniem  p o rta  dozwolone.
llC N C M Y T  C A P łJCE I Lobes Nr. 958 bei 
D C M Z U IM  O A U n ó C L f Pilsen, Bókemm .

Zgubiono kolozyk
duży, złoty, z kara łem  w niedzielę w Prze­
chodzie z ul. Szew skiej, p lantam i pud  Z a ­
mek, a  z pow rotem  P oselską , G rodzką i S to­
la rsk ą  do M ałego R ynku. Uczciwy znalazca 
zechce się zgłosić- pod Nr. 6 M ałj Rynek 
parte: (p. Ludwik D ata) gdzie o trzym a wy­
nagrodzenie. 405

I  O Ć t t i r  w i r  w  siIe wieku, la t 32, żonaty, 
J L i r O U iG O y  z Ukończoną szkołą Bole- 
ehow ską i egzam inem  rządow ym  z odznacze­
niem, obeznany  z ta r tak iem , ceg ieln ią i spe- 
cyalista w zak ładan iu  p lan tacy i w ikła ko ­
szykarsk iego , poszuku je  posady z a ra : . Ła­
skaw e zg łoszen ia  upranzam  pod a d re se m : 
A leksander P łaczek, B ochnia viB a vis p le­

banii. 409 5

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam  bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w ja k i sposób /osta łem  w yle­
czony z moich męczących, uporczywy cli 

dolegliwości.
M onachium, K urfU rstenstr. 40 a.

K a r o l B a d e r

Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom!

■ ■ ■ Wszędzie do n ab y c ia .--------

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra WłADYSŁAWA MI ŁKOWS KI EGO 

w Krakowie, ul. iw. Jana  1. 6.
(H o łd  Saski). Telefonu Nr. 708
urządziła w swym lokalu osobne eddziaiy 

1° SZTUKI
w którym  mn na sprzedaż o b ra z y  o le jn e , 
a k w a re le ,  p a s te le ,  o ry g in a ły  z n a k o m ity c h  

a r ty s tó w  n a sz y c h  i ob cy ch .
2" STAROŻYTNOŚCI 

obejm ujący autografy, dokumenty rodzin­
ne, mebie stylowe, broń starożytną, szkło, 
porcelanę polską, (Korzec, B aranów ka), a 
także obcą (Sevres, saską, staro-w iedeńską 
i angielskie W edgw oody), kryształy, m inia­
tury, sztychy polskie, angielskie i fran ­
cuskie, starożytne ornaty, kapy, tkaniny : 
szale indyjskie i tjf ty k i francuskie, bronzy, 
zegary i zegarki, majollki, emalie, przed­
mioty z kości słoniowej, ze złota, srebra, 

oraz monety i medale polskie. 
Przyjm uje w komis i kupuje chętnie wszy­

stko, co się odnosi do tych działów.

_r i Ztklad artysty ,*,u. - i Ó
kam ien ia  s. i aw,l u -  1.

C z y n i e  UBU S Z a C l C ,  że

tłuszcz no potraw
_  (z ur.uchi* kckosaiuycli)

jes t na jlepszym ? J e s t  on nietylko 
najlepszym  i najczyściejsza m, lecz 

także najtańszym  i najw ydatniejszym  t łu ­
szczem , ja k i k iedykolw iek  kupow ałem .

Jo/tfa KULESZV!
A  naprzeciw  cm entarza ]
N  ■  w K rakow ie posiada I
s -  wielki wybói- goto- ■

wych pom ników  z pia- ! 
skow ca, g ran itu  i m a r -1 
muru. Podejm uje się i 
w ykonania grobów  i 
w miejscu i na  pro- j 

______________ wincyi. Telefon 769.1t l i

Najlepsze i najtańsze żrodto zakupna

nstrnm entów  muzycznycli w szelkiego rodzaju 
jak : H arm onie, skrzypce, cytry, flety, m a­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych.
D obre skrzypce K. 4-80, 5-5Ó, 6-—, 6-80, 7’60. 
Do tego  sm yczek K. —-80, P —, 1 40, P80, 
2-—. N ajlepsza ręczna harm onia K. 4-80, 
b-20, 5'40, 6.20. Cytry koncertow e K. 15‘—, 
18'—, 25-—. ( ytry akordow e K. 3-50, 4' —, 
6-—. Ż adnego ryzyka. W ymi m a dozw olona 

ew ent. zw rot pieniędzy.
W ysyła za pobraniem  c. i k. D ostaw ca Dworu

Hanns Konrao brflx Nr. 692 (Czechy).
B ogato  ilustr. K atalog główny z 3.000 rycin 

na  żądanie  darm o i opłatnie.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

ZA K 4 CH  
B R TO T  -BSMIEHIURSHI

EIMCl TREMBECKICH

(ortu 
3 50

L o te ry a  na s a n a ło ry u m  
n a u c zy c ie ls k ie .

Cel ta k  bardzo doniosły, ja k  zdrowie nauczycielstw a, poczucie wdzięczności dla wycho­
wawców m łodego pokolenia, po trzeb a  społeczna, aby k a i d y  nauczycie] m ógł spełniać 
swe obowiązki, a w reszcie bardzo k o r z y s t n y  Hlan głów nych i pobocznych wyo-ranycli, 
pow inny zapew nić lo tery i fantow ej na  budowę sanato ryum  dla p j e n i i u H o  c  n o r y  o h  

nauczycieli, bez różnicy narodow ości i wy znania , ja k  najw szechstronniejsze poparcie. 
Dochód z lo tery i je s t  przeznaczony na  sana to ryum  nauczycielskie — a więc grosz każdy 
z lichw ą odpłacony będzie, bo przyniesie zdrow ie wielu jednostkom , zdolnym do pracy

ku ltu ra lnej i społecznej. '  310 10
>  sanatoryum  nauczycielskie, to  gw araneya zdrow ia nietylko nauczycieli ale i dz .a tiry

ich pieczy pow ierzonej.
Do te g o  dodać należy, że plan gry  daje każdem u nabyw cy nadzieję trzeci] głów nych wy­
g ra n y c h : w kwocie 1 5 .0 0 0  koron, 9 . 0 0 0  koron  i 3,«lO O  koron, tudzież 5 ,0 0 0  pobo­

cznych w ygranych w postaci 5 0 0 0  f a u t ó a v  łącznej w artości 7 0 . 0 0 0  koron.

Losy po fl hor. wszędzie do nabycia.
GCt I

Pierw sza i jed y n a  koncesyonow ana przez c. k N am iestnictw o

SZKOŁH
rdchunkomoścl pafotuunue], ogólne] I kupieckie)

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
W ykłady teoretyczne ja k  niem niej p rak tyczne ćwiczenia w księgow aniu  prow adzo­
ne są  oddzielnie dla Uań — oddzielnie dta Panów  — w edług zatw ierdzonr go pro­
gram u nauki z uw zględnieniem  najnow szych w ym agań Komisyi egzam inacyjnej. 
Din kamtyilntów w zg l .  k an d y d a te k  m a ją c y c h  z a m ia r  p r*y -  
l o to w ą ć  s i ę  w k ró tszym  czasie  do eiczaiiilnu otwarto  ipe-  
cya lne  o d d z ia ły  o s t «p n i » t i c j  nauce, u a  które  m ożn a  s ię  za- 

plnytiać k aż i le go  czasu.
Pom yślny rezu lta t nauki zapew niony. W arunk i nadzw yczaj przystępne, 

/g ło sz e n ia  codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjm uje kierow nik szkoły

Józef Tobiczyh
c. k. urzędnik rachunkow y wyższego Sądu k ra jow ego 

w K rakowie, ul. Szujskiego Nr. 7.

PEW NA RODZINA,
dobrze przysłużona spraw ie N arodowej a obe­
cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w s ta r­
szym już w ieku na  chleb zapracow ać sobie 
nie m ogąca, prosi R odaków  o litość. — Datki 

przyjm uje R edakcya Głosu N arodu.

Moczenie w łóżku
N atychm iastow e wyleczenie z a p a w n c o u e .  
O bjaśnienia bezpłatne. Podać w iek i płeć. 
Św ietne pism a dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

YELBURO P . 16 BAWARYA

Pozostały zapas zjedn. fabryk koców mam 
zlecenie snrzedać za połowę ceny! Polecam  
przeto  grube, trw ałe, ciepłe, n ieprzem akalne 
derki na konie dające się t tż  użyć ja k o  ko ­

ce do spania, a  przytem  bajecznie tanie. 
G atunek  A. szare z kolorow ym i szlakam i 
120X180 cm. K. 3 50, 145X190 cm. K. 4-50. 
G atunek  B bronzowe fiakierskie /. czerwo- 

nem i i czarnem i szlakam i 
120X180 cm. K 4 50, 145X190 cm. K. 5 50
Gal. U. w ełniane derki dw orskie podwójnej 
żółte i popielate  z czerw, i czarn. szlakam i 
120X180 cm. K. 7-—, 145X190 cm. K. 8-—
G atunek D. czysto w ełniane derki powozowe 

w kw adra tach  
135X180 cm. K. 7 —, 155X200 cm. K. 8 '—

W ysyła za zaliczką firm a polar""

k  Weisberg, II 2 Unt. D onanstr. 133

Zegarki na spłaty
d la  k a ż d e g o .

Nr. 72, prawdziwy 14 kara tow y  zło­
tem  platerow any m ęski lub dam ski ze­
garek , najp ięk . graw . dobry w erk, 
z łożyskam i z kam ieni K. 20.— Ten- 
sam z podw ójną kow ertą  . . K. 25.
Nr. 73. Prawdziwy srebrny dam ski lub 
m ęski zegarek , z 3-m a bardzo silnem i 
kopertam i, bogato  graw irow any, jak  
koń. jeleń , lub widok, dobry w erk, do­
kładnie uregulow any . . . K. 30.
Nr. 74. O ststu ia  now ość: Srebrny m ę­
ski rem ontoir kotw iczny, 8-dniowy, 
k tó ry  za jednorazow em  naciągnięciem  
idzie 8 dni nieprzerw anie, z rubinam i, 
z werkiem  widocznym przez r.yfer-
h l a i t .................................................K. 35.
Nr. 75. W spaniały rem ontoir m etal, 
tu lski dam ski lub m ęski z 3-m a ko­
pertam i i pozłacaną koroną, pew iy
w e r k .................................................K. 18.
Nr. 76. Niklowy dziecinny rem ontoir, 
o tw arty , modny i pięknie graw iro- 
w a n y .............................................. F 8.
Ceny rozum ieją się na  raty , za sztukę 
k  2. miesięcznie; przy zamówieniu na­
leży połowę należytości przesłać n a ­
przód, luli zapłacić przy (Juniorze za­

liczki. 203 0

Wiener Uhrenfabrik Heinrich Weiss,
W ien  XIV. P il le rg . 1. 379.

2 korony miesięcznie.

Biuro techniczno-mleczarskie j
Józefa Dobrzyńskiego cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, u  Kopenhadze (Dania).

Paktedem  Spółki W ydawniczej „Po«^pu stow . zarejestr. z ograo. poreką. I rukarmi „Glosa Nąrodu“ w Krakow.e ul. &w. Krzyża 1. 7.


